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W ychodzi w dni p ow szed n ie  
w (iw ócli yvyd:u«fa« L :

dla Lwowa o go-.iiini®. 2. popołudniu, dla p iw ir.-./i 
o 8 . w is .jio reu .,

P r z e d p ł a t a  w y n o s i ;
We. Lw ow ie i  (Lsr.: wą do domu: miesięcznie i l  1 &o 

kwartalni, /i. 4 .5 0 , półiccinie 9  7,1. ’
Nu p ro w in c j i i rzesyiką pocztową: uiipsięuznii.. 2  7,1. 

kwartalnie 6  7,1., półrocznie 12 7,1.
za g ra n ic a  kwartnJnio zł. 7 .5 0 , polroc/nic i  ; , j  

N i i m e r  k o s z t u j e  (J ceulów.

U U IK A  U E r . 4 K C V I :  Ul K ar0'a Ludw ika 1 3 .
Otwarto od god/.iny 3. do 1. w południ- 

B i l  I U  A i ) S I I N I ^ T K A (  V ? ; U l .  K a r o la  L ud w ik a* ,  
(sklep). Otwarte od g, di. p d0 . Kie,.A1,re,u .

We Lwowie — Czwartek dnia 5. Października 181)3. R o k  X X X I I .
Ogłoszenia i przed p in tę przyjm ują we Lwowie
Administracja (Jat. Nar. ul. Karola Ludwika 1. 3
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowieza pl. llaryaeki 10 
tudzież Biuro dzieituik ‘.w* ul. Karola Ludwika 1. 9

O głoszenia  p rzy jm u ją : 
w P a ry ż u : O. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
1’aris. — We W iedn iu : liaasenstein & Yogler (Otto 
Maas), Walliscligi-se 10; Kudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, OriinHiięergasse 12; Jl. Dukes, Wollzeile 6- 
H. Scliallek, Wollzeile 11 i J . Danueberg, i. Woli 
jeiie U . — W H a m b u rg u : A. S teiner.— W F ra n k  
furcie n.M.: Hoasenstein & VogIer i G. L. U aube& C  

W W arszaw ie: Beielnnann & Frendler.
<ENA (K1L0SZES O O głoszen ia  zw yczajne  za je

dneszpahowy wiersz dobnyrn drukiem lub jego 
miejsce 6  et. N ad esłan e  za wiersz lub jego
miejsce 3 i’ et.

Od wydawnictwa.
Z dniem 1. października rozpo

częliśmy we f e j 1 e t o n i e druk 
powieści Maryi Rodiiewiczówny pn. 
„Jaskółczym s Jakiem " a zarazem na 
drugiej stronicy Gaz. Nar. pomiesz
czać będziemy powieść historyczną 
„ K rz y s ia  H a ra b n r< lz la n k a w Lu 
domira i w pewnych odstępach 
czasu  L in ty  p o l i ty c z n e "  Woj- 
ciecłia hr. DJeduszyckiego. Nadto 
w miarę miejsca na czwartej stro
nie Gazety drukować będziemy cel
niejsze utwory powieściowe autorów 
obcych.

Przedpłata wynosi:
we Lwowie:

miesięcznie 1 zł. 50 et. 
kwartalnie 4 „ 50 » 
półrocznie 9 „ — „

na prowincyl:
miesięcznie 2 zł. 
kwartalnie 6 „ 
półrocznie 12 „

9 # “  Prenumeratorowie „Gazety Na
rodowej" składający lub nadsyłający 
b e z p o ś r e d n i o  do administraeyi na
szego pisma przedpłatę — mogą otrzy
mywać

„ S Z C Z U T E K -

tygodnik fiumorystyczno-satyryczny, 
p o  c e n ie  n iż s z e j  n iż  z a  

p o ło w ę
bo za dopłatą tylko: roczHie 1 zł., półr. 
55 zł., kwartalnie 1 zł., miesięcznie 35 et.

»ęa?«ta H ar.“ wraz z „Srczutkiem"
kosztuje:

w* Lwowie:
mies^cłim, l  zł. 85 ct.
kwartalnie 5 „ 50 „
półrocznie 11 „ — n

na prowinuyi:
miesięcznie 2 zł. 35 ct. 

a  kwartalnie 7 „ — „
półrocznie 14 „ — „

Prenumeratę nadsyłać należy pod 
adresem: Adm inistracya G azety  
N arodow ej we Lwowie-

Od I. października wprowadziliśmy 
te  nowość, że wszyscy nasi prenu- 
meratorowie miejscowi otrzymają 
przy składaniu przedpłaty w a d -  
m i n i s t r a c y i  Gazety Narodowej 
(a nie w innych biurach lub ajen- 
cyach) K artę abonamentową na 
b e z p ł a t n e  w y p o ż y c z a n i e  
k s i ą ż e k  w j ę z y k u  p ol  skini ,  
f r a n c u s k i m  i n i e m i e c k i m  
z e  z n a n e j  c z y t e l n i  H. Al- 
t e n b e r g a  (dawniej F. H. Richte
ra) przez przeciąg czasu trw ania 
prenum eraty G azety N aród.

Premeratorom zamiejscowym nie mo
żemy tej wygody uczynić, ze względu 
na trudność i uciążliwość przesyłki — 
postaraliśmy się atoli dla nich o spory 
zapas książek, które po cenie tak niskiej, 
że niedosięgającej nawet 1/8 części zwy

kłej ceny księgarskiej, możemy im od
stąpić — a mianowicie następujące dzieła:

S e w e r  „Na pobojowisku11, — K r u 
s z ę  w s k i  „Nad przepaścią", — M a- 
s ł o w s k i  „L)ido“, - -  D a u d e t  „Hen
ryka", — M i c h e l e t  „Kościuszko". — 
W o ł o w s k i  „Polacy w rtwolucyi pa
ryskiej", — Z a g ó r s k i  (Chochlik) 
„Piosnki i żarty". Dzieła te Kosztują dla 
naszych prenumeratorów franco 4 zł. 
50 ct.

Dzieła drugiej seryi: B o l e s ł a w  i- 
t a  „Bezimienni" 2 tomy, — Tegoż 
„Czarne perełki", B r o n i k o w s k i  „Ol
gierd i Olga" 2 tomy, — C h a m s k i  
„Bez szczęścia", — Ł a p i ń s k i  „Po
wstańcy na morzu", — P o l  „Pieśni 
Janusza", — Z a g ó r s k i  „O zmierzchu 
i świcie" — mogą nabyć nasi prenu- 
meratorowie również za 4 z ł .  50 ct.

Obie zaś serye razem (cena księgar
ska 20 zł.) odstępujemy prenumeratorom 
franco za 8 z ł .

Biura adm inistracji Gaz. Naród 
m ieszczą się w gmachu Towarz. kredy
towego ziemskiego przy ul. Karola 
Ludwika 3 (gdzie dotychczas była 
cukiernia Kosteckiego). Ci prenume 
ratorowie, którym  dogodnie b jio  od
bierać Gazetę Narodową w dawnym  
lokalu administracj i Gaz Nar. ulica  
Czarnieckiego i. 2 — mogą na żąda
nie odbierać Gazetę w handlu Jana 
Ważnego.

Gaz. Nar. wychodzi w dw óch  wy 
dan iach .  Pierwsze opuszcza prasę dru
karską o godz. 2. w południe i miejsco 
wi prenumeratorowie mogą je odbierać 
natychmiast — nadto wysyłane jest to 
wydanie popołudniowe dla zamiejscowych 
prenumeratorów, zamieszkałych przy sta- 
cyach kolejowych, na którycli zatrzymują 
się pociągi popołudniowe przed zamknię 
ciem poczty, t. j . przed godziną 6. wie
czór — tak, że Szao. Czytelnicy dostają 
ją tegoż samego dnia po południu, a 
więc otrzymują najrychlej wszystkie wia
domości.

O Bodz. 7. wieczorem wychodzi w i e 
c z o r n e  w y d a n i e  Gaz. N ar., które 
wysyłać będziemy jak dotychczas dla 
prenumeratorów zamieszkałych w miej
scowościach nie położonych przy stucyach 
kolejowych, na którycli zatrzymują się 
pociągi kuryerskie.

Wi posła z m. Lwowa.
Lwów d. 4. października.

Jutro cała inteligencya miasta 
winna stanąć do urny wyborczej i 
oddać swe głosy solidarnie na dr. 
Leonarda P iętaka, bez względu 
na to, czy jest on komu więcej czy 
mniej sympatyczny. Nie rozchodzi 
się bowiem przy jutrzejszym wy
borze wcale o osobę, ale o zazna
czenie, że stolica kraju jak była da
wniej, tak jest i dzisiaj pełną wy
trawnego s ąd u ,  że nie przejęła się 
liberalizmem kosmopolitycznym i 
demokracyą anarchistyczną, ale w y
znaje zasady demokracyf narodo
wej i jest zwolenniczką rozumnej, 
wytrwałej i organicznej pracy.

W tej myśli jak najgoręcej za
lecamy kandydaturę

dr. Leonarda Piętaka
i wzywamy wszystkich poważnie 
myślących, aby na niego jutro głos 
swój oddali.

Rosyjskie historye
(skreślone przez jednego Rosyanina dla naukf 

FrancnzóW).

Lwów d. 4. października.
Prztjitciel.i Rosyi z zamiłowaniem 

wielkiem powtarzają wyrażenie Piotra 
Wielkiego: Rosya nie jest ani Europą 
ani Azją, Rosya jest Rosyą I  chociaż 
słuszność tego twierdzenia historycznie 
udowodnioną nie została, stosunki dzi
siejszego państwa rosyjskiego doskonale 
w ten sposób scharakteryzować można. 
Nie są one bowiem ani europejskie 
(z pewnościąl) ani azyatyckio — są 
ty 1 ko rosyjskie. Z wyrażeuiem „euro
pejskie" łączy się pojęcie państwowego 
i społecznego porządku, azyatyckiem 
zaś nazywamy przeciwstawieństwo tam- 
tego — rosyjskiemi zaś nazwać tylko 
można stosunki, jakie w Rosyi pamyą.

Tak mówi Mikołaj Notowiez w swo
jej świeżo w Paryżu wydanej broszurze 
„L  empereur Alexandre I I I .  et son en
tourage1'. Ten szczery Rosyunin, dosko
nale obznajomiouy z państwowemi i to
warzyskiemu stosunkami swej ojczyzny, 
mówiący z dumą o wielkiem eywiliza- 
cyjtiem posłannictwie Rosyi na Wscho 
dzie i jej sumiennem spełnian o _ tego 
zadania, który się stara dowieść, że 
alians fraueusko-rosjęjski jest najnatu
ralniejszym w świecie — odkrywa przed 
n»mi taki obraz zepsucia, samowoli, 
nierzetelności, niesumienności, chciwości 
organów rządowych swej ojczyzny, że 
my nie mijając się z prawdą, śmiało 
możemy powiedzieć, że gdybyśmy ten

jew został osobiście skompromitowany 
mnóstwem procesów za długi. Car po- 
stąp'ł z nim podobnie jak  z Kijanow 
sk!m.“ Dalszy: „Gdy car chciał zapro
wadzić porządek w swoich interesach o- 
sobistycb, wykrył, żo minister dworu 
hr. Adierberg wy-jskuje jego majętno
ści na swoją korzyść, i że swemi wpły
wami pokrywa swoje zbrodnie dokonane 
za rządów Aleksandra II. Car zmusił go 
(ttf-podania się o dymisyę." Na wykony
wanie takie sprawiedliwości możua by 
wiele odpowiedzieć; zamiast tego j e 
dnak wolimy zupyt ć dlaczego c r  cier- 

J j ip  takie stosunki, jakie Notowiez opisu
j e ,  a o których z pewnością nie on je 

den jes t  powiadomiony. „Gubernator 
J£arsu, generał żydowskiego pochodzenia, 
zrobił szczęście jako dyrektor drogi woj
skowej z Georgii na Kaukaz. W admi- 
nistrucyi brał od wszystkich łapówki, za 
cp przez urzędników, którym takowe z 
piz d nosa zabierał był nienawidzony, 
wobec podwładnych przybierał tony ba
szy, za co znów nim pogardzano. Bez
wstydnym był do tego stopnia, że spo- 

Ujęzkowauy przez zwykłego nauczyciela 
Ifidowego, nie szukał satysfeL-yi. Mimo 

i to książę Dundukow-Korsakow nie chciał 
go złożyć z urzędu, gdyż tym sposobem 
„.pewnej klice" sprawiłby wielką przy
jemność." Takiej argnmeutaeyi książęcej 
pojąć nie umiemy. Może to nasza wina, 
Ałe już, kto tylko ma iskrę poczucia 
Sprawiedliwości, zrozumieć nie potrafi, 
dlaczego „ eden gubernator na Kawka 
zie, który utrzymywał jawnie stosunk 
z bandą rozbójników, drugi, który ob 
kradał krajową inilicyę i trzeci, który za 
wszelkie dostawy publicznie żądał pro- 
twizyi" dotąd nie zostali usunięci ze swo- 
ifli urzędów.
/ Wyższe władze o tych wszystkich 
nadużyciach doskonale wiedzą, a jednat 
nie starają się im zapobiedz. Jakie sto
sunki panują w ministerstwach, niech 
pam sam Notowiez opowie:

„Wielkie nieporządki panują we wszyst
kich rainisteryach z wyjątkiem minister
stwa wojny. Skargi na wymuszania i 
nadużycia są tu ogólne i stało się już 
przysłowiem, że wszystko co sknulzio-

nieprzfnikniona ciemność. Są oni jakby 
w kole zaczarowanem, a kto raz weń wej
dzie, ulega czarowi. Traci pojęcie o uczci
wości".

Zdarza się niekiedy, że prywatna 
osobistość otrzyma udział w łupach. Nie
dawno temu minister domenów sprzedał 
księżnie Golicyn 200.000 dziesintyn lasu 
na wycięcie po 30 kopiejek dziesiatyna 
i to na raty. Księżna natychmiast sprzeJ L *

smach tutejszych, oskarżało o sp rze 
daj ność i o chęć wymuszenia ty m  
projektem  na towarzystwie znacznie j
szej sumy, bo dochodzącej do 100.000 
zł. S tr itz l oświadczyć miał dy rek to 
rom towarzystwa, k tóre dawniej zaj- 
m ywało się czyszczeniem ulic za p e 
w ną s tałą  sumę (oznaczaną co rok), 
że jeśli zapłaci mu znaczniejszą kw o
tą, to  p ro jek t  swój źle opracuje, i ma-

dala wyrąb lasu zagranicznemu to w a-] g is tra t  będzie zmuszony stosunek do-
rUTTcłnttl r./, 16) M..UL   J  : . 1___- i 1

obraz w całej jego nagości ujrzeli bez jńem  zostało, tu zostało skradzionym. O 
upiększających dodatków i osłon Noto- ^ministerstwie spraw .edliwości. -mówią, że. 
Triir.a, £\tjąłby nas wstręt jakby ze spo-jjest podobne do jarmarku, a o m niste r-  
tkauieiu się z samą zbroduią i zgnili-Lstwie oświaty, że mianuje nauczycieli

Kłamstwo.
2> T c w e l Q .

przez

2 3 -

(Ciąg dalszy).

Pewnego dnia weszła do mego po 
koju, oparłszy rękę o moje krzesło, 
przemówiła nieśmiało :

— Klemensie, chciałabym także zaj- 
rweć ćo  tych dużych książek, które tak 
pilni* studyujasz, zrozumiem je z pe
wnością, gdy zadam sobie trochę pracy, 
a gdybym czegoś nie pojęła, czy wolno 
mi przyjść i spytać 8ię o to?

Po latach Przypomniałem sobie tę 
nieśmiałą, proszącą minę, z jaką patrzy
ła uu  mnie przy tych słowach. Wtedy 
jednak odpowiedziałem z gorzkim u-
śmiechem :

— Musisz się pewnie nudzić, jeżeli 
podobne myśli przychodzą ci do g łow y! 
To kaprysy, dziecko! Aostaw w spokoju 
te duże książki, przy których mogłabyś 
nsąąći... Każ lepiej spakować rzeczy, 
pojadziemy do miasta, będziemy ch dzić 
na bale, <j0 teatru, to stosowniejsze dla 
ciebie !

Przepędziliśmy zimę w Berlinie. 
Paula tańczyła j bawiła się, kamień 

spadł rni Z Serca, widząc j ą  tak wesołą.

Rodzice jej wprawdzie uie bawili w re- 
zydencyi, bo major niedawno został 
przeniesionym, ale znalazła dużo znajo
mych i przyjaciółek i bardzo rzadko by
liśmy sami w domu ; bywałem z nią w 
towarzystwach, chodziłem na bale, kon
certy, do te a t r u ; chwalono roni* ogól
nie jako najlepszego męża. Nikt prze
cież nie przeczuwał, sam przed soba za
ledwie przyznałem się do tego, że każ
dego wieczora wychodziłem V  tajemnej 
nadziei, spotkania się z ukochaną, dłu
go poszukiwaną kobietą.

Malwina żyła w tern samem mieście, 
oddeehała tern samem powietrzem co j»; 
lecz choć tysiące ludzi przechodziło ko
ło tnnie, dużo pięknych kobiet w towa
rzystwach wchodziło drzwiami, ua które 
zawsze z oczekiwaniem miałem wzrok 
zwrócony, jej nie zobaczyłem nigdy .

I  dziwna rzecz, Paula, która wszyst
kie swoje znajome odszukała i odwie
dziła, nie wspomniała nigdy nazwiska 
pułkownikowej, a przecież z j*j rodziną 
byli tak zaprzyjaźnieni; mnie zaś wstrzy
mywał jakiś niewytłómaczouy l?.k, na
mawiać ją  do tych odwiedzin. Ale to 
bezużyteczne wyczekiwanie wzmagało t 
dnia na dzień moją namiętność.

Pewnego wieczora, gdy w strasznej 
tęsknocie chodziłem po ulicy, przy któ
rej mieszkała, ukazał się nagle p ‘WcZ i 
zatrzymał przód jej domem. Zdawało rni 
się, że muszę się rzucić do niej. nie 
zważając rm żadne następstwa. Miała na 
L v le)Jkiarily aksamitny płaszcz; jak ja-
twfirz nrzv c Sł°ńCa odbiiała biała jej;P y ciemnem obramowaniu fu-
rzanem , gdy chciałem już przystąpić z

zną. Ale wystarczy już nawet same opo
wiadanie Notowicza do nabrania naj
wyższego wstrętu do tej posłanniczki 
cywilizacyi na Wschodzie.

Notowiez przedstawia Francuzom Ro- 
syę jako państwo rządzone wolą jedne- 
g . włudcy, który jednak jest uosobie
niem miłości i sprawiedliwości. „Poje
dyncza i uczciwa natura, niedostępna 
podszeptom pochlebców, jest cnr prze
konaniu, że jego władza przedewszyst- 
kiem jest sprawiedliwością i stara się 
rozdzielać ją zarówno pomiędzy wszyst
kich poddanych tak dostojników jak i 
nędzarzy, ponieważ każdy zdaniem jego 
ma równe prawo do jego łaski lub me 
łaski, stosownie jak na nią zasłuży." I 
aby każdy temu wierzył, przytacza No- 
tewicz dowody. Oto jeden z ni h: „Ki-
janowski nosił równocześnie tytuły ge
nerał gubernatora, generuł-adjutanta i 
g-enerała kawaleryi. J .dnakże dostojnik 
ten sprzedał rządowe dobra nad Ufą 
krewnym swoim za śmiesznie małą ce
nę. Car dowiedziawszy się o tern, po
zbawił go wszystkich tytułów i nie po
zwolił mu na ustąpienie ze stanowiska' 
z opinia rzetelnego człowieka." lu n y :  
„Prezydent Rady ministrów hr. Bału

przywitaniem, młody jakiś 
który wysiadł za nią 1 poWO , 
jej ramię i zaprowadził do domu.

Dręczony zazdrością, chociaż P F 
dobi< ństwie rysów twarzy, mogłem 
myśleć się brata, męczony wspootui - 
mami o przebytych z nią czarownyow 
chwilach błąkałem się tej zimowej noty 
długo, nim zaszedłem nure»s«)e do do
mu. Paula nie s p a ła  jeszcze; miała za
płakane oczy i starała się ukryć j* prze- 
demuą. Dlaczego płakała? Nie śmiałem 
pjtać^jej o to, bo nie miałem przecież 
żadnej pociechy dla niej, choćby się na 
wet nieszczęśliwą czuła.^

W kilka tygodni później, w salouie 
w potocznej rozmowie, której należało 
mi słuchać obojętnie, dowiedziałem się, 
że pulkowniK v. Teschenreute został 
tknięty paraliżem, wystąpił ze służby 
wojskowej i opuścił miasto, osiedlając 
się w łagodniejszym klimacie. Po raz 
pierwszy unię Malwiny usłyszałem wto- 
warzystwie , czułem płomień występują
cy mi na twarz i zarazem ogarnął mnie 
niewymowny smutek, jak gdybym teraz 
dopiero ją  utracił, ponieważ tyle mil 
dzieli nas znowu.

Lata m ija ły ; na życzenie Pauli po
wróciliśmy do mojej cichej wili nad Re
nem. Małżeństwo nasze podobnem było 
do melancholijnego nieba jesiennego, 
przez które słońce nigdy przebić się 
nie może; bez chmur, bez burzy, al® 
zawsze monotonnie szare. Paula była 
dobrą i łagodną, lecz właśnie ta  jej ła ; 
godność działała na mój umysł jak cierń 
ukryty-

__ Na jakież szczęście mogła on&;

rzycie
dla szkół, które nie istnieją. Starzy ofi
cerowie gw.irdyi, którzy żyją ze swej 
emerytalnej pensyi i zbankrutowani sy
nowie a rys tok racy i nie mają innego ma- 
rzeuia jak dostania się do ministerstwa 
domenów i to nawet nie w charakterze 
urzędnika, ale jako skromny nadzor:a la- 
sowy ; na tern stanowisku po kilku latach 
dochodzą do majątków. Sprzedają c łe 
kompleksy lasów, a minister o tein ni
gdy nie wic; gdyby zaś o tem dowie 
dział się któryś bezpośrednio przełożony, 
dzielą się z nim uzyskaneini pieniądzmi 
i sprawa załatwiona. Od jednego krańca 
Ro^yi do drugiego, rabunek jest formą 
zarządu domenów. Jest to prawdziwem 
nieszczęściem dla kraju, gdyż żadne in 
ne państwo me posiada takich skarbów 
w domenach. Gdyby gospodarowano w 
uich nie już sumiennie i uczciwie, a le  
z jakim takim porządkiem, możnaby 
wszystkie podatki w Rosyi zmniejszyć o 
połowę. Tymczasem olbrzymie domeny 
państwowe rozciągające się nieraz przez 
całą prowincyę, nie przynoszą dia ogółu 
żadnego pożytku a dla urzędników mini
sterstwa sa uiewyczerpanein źródłem o- 
gromnyeh "dochodów. Pośród tych urzę
dników panuje bezgraniczna anarchia i

rzystwu po 12 rubli za dziesiatynę, a 
rubel ma 100 kopiejek! Takie wypadki 
powtarzają się często i to w kraju, w któ
rym wieśniak nie ma na własność ani 
jednego drzewa. Wprawdzie wolno chłopu 
wyrąbać drzewo w lesie państwowym, 
gdy chce budować własną chałupę, ale 
pozwolenie to połączone jest z Lakierni 
formalnościami, że chłop woli kupić 
drzewo i wtenczas taniej go ono ko
sztuje. Przekupstwo, niesumienność, opie
szałość, nieświadomość stanu rzeczy — 
oto są cnoty, które charakteryzują mi
nisterstwo domenów.

Gorzej jeszcze — jeżeli w ogóle mo
że dziać się gorzej — dzioje się w mi
nisterstwie robót publicznych i komuni
kacji. W głębi Rosyi nie ma ani jednej 
porządnej drogi ani jednego porządnego 
mostu. „Aby dostać się do tego mini
sterstwa, potrzeba nie jakichkolwiek stu- 
dyów, ale troszeczkę protekcyi i zaruz 
ma się piękny tytuł inżyniera państwo
wego. Taki inżynier ma już zapewnioną 
pozycyę i jest na drodze do zrobienia 
majątku". Lud jednak posługuje się na 
zwą inżyniera jako nazwą obelżywą, tak 
rau ci inżynierowie dopieitli. Taką nazwą 
darzy człowieka, który szybko chce się 
zbogacić, który bezwstydnie i bezkarnie 
kradnie, który od wszystkich przedsiębior
ców bierze prowizye. Nazwa inżyniera 
dróg i mostów jest w Rosyi synonimem 
nazwy z/odzieja.

Korupcya. która przenika wszystkie 
urzędy kolosalnego państwa, znamionuje 
także rosyjskich fuukcyonaryuszów za 
granicą. Rosya posiada np. w Konstan
tynopolu szpital dla przebywających tam 
rosyjskieli poddanych. Szpital jednakże 
zawsze jest próżny, a zgłaszającym się 
odpowiadają, że miejsca nie m a: prze- 
Kuncrono—pwń rocznie 300.000 rubli na 
wydatki szpftalne idą do kieszeni admi 
nistratorów. Podobnie pięknie wyraża 
się Notowiez o ambasadorze Nielidowie 
w Konstantynopolu.

Po tych wszystkich opowiadaniach 
stara się Notowiez udowodnić, że prze
cież autokratyczny rząd w Rosyi jest 
błogoczynnym i jedynie możliwą taiu 
formą rządu. Czy jednak i Francuzi 
w to uwierzą? — wątpić należy.

KORESPONDENCYE.
W ie le ń  d. 3. październ ika .

(Z ob ad w Radzie gminnej. — Projekty wybu
dowania Stubenringe. — Finansowanie kolei 
miejskiej. — Wieo robotnie. — Alfred Szczepań

ski : Llie W alzer Dynastie).
M agistrat par ty  przez opozycyę w 

radzie  gm innej uchwalił podjęcie czy
szczenia u!ic p ierw szej dzielnicy na  
własny rachunek  miasta. Spraw a ta 
narobiła wiele wrzawy, zw łaszcza z 
tego powoda, że inspek to r S tr itz l btó- 
ry wypracował p ro jek t  czyszczenia 
ulic na  w łasny  rachunek  gm iny  a za 
k tó rym  cała opozycya głosowała, to 
warzystwo transportow e następn ie  w 
otw artych  listach, ogłaszanych w pi

tychczasow y do tow arzystw a dalej 
utrzymać.

W skutek  tych  za rzu tów  S tr i tz ła  
spensyouowano, — czyszczenie ulic 
jed n ak  prow adził m ag is tra t  n a  własny 
rachunek. N iebawem  atoli odezwały 
się w środmieśoin g łośne  skarg i n a  
gospodarkę miejską, a g d y b y  p o rządk i  
obecne dalej trw ać miały, to  cała p ła
szczyzna m iejska zmieni się w z im ie  
w jed en  wielki step śnieżny.

W radzie  gm innej przyszło onegdaj 
do bardzo sm utnych  roz trząsań z tego 
powodu. Opozycya, k tó ra  swego czasu 
była za odebraniem „przywileju" to 
w arzystw u  transportow emu, dziś w y 
gadu je  przeciw  teraźniejszej m etodzie 
czyszczenia ulic i oskarża w cyn iczny  
sposób członków rady miejskiej i sa 
mego bu rm is trza  o grabienie  skarbu 
gm innego na pensye wysokie i dota- 
cye dla siebie i swych popleczników. 
S tronnictwo, k tóre  bawi się w p ro 
tektorów  klasj* roboczej, teraz zarzuoa 
magistratowi, że za drogo opłaca r o 
botników.

Można było je d n a k  przewidzieć ta 
ki rezu lta t .  Robotnicy n igdy  nie byli 
dobrze opłacani, a dostaw szy się pod 
za rząd  gm iny, skorzysta li  ze sposo
bności i podwyższyli żądania. Nie 
może i n ie  mogło byó inaczej, g m in a  
zaś nie m a takieh  środków wymusza
nia niskich cen, j a k  tow arzystw o p ry 
watne. Po wielu sporach zgodzono się 
większością głosów na p rzed łużen ie  
dzisiejszego prowizoryum  aż do d n ia  
30. czerwca 1894.

W kw esty i u regu low ania  linii  S tu- 
b e n n n g u  i zakupna  w ty m  cela k a 
sam i F ranc iszka  Józe ia ,  gm ina w y ra 
źnie żąda n iterw ency i państw a. P ro 
jek tow ano wybudow anie oentra lnego 
urzędu pocztowego i na ten  gmaoh 
zwalió chciano wielką ozęśó kosztów 
upiększenia srodze dziś zaniedbanej 
okolicy m iasta (p rzy  ze tknięciu  W oll
zeile i Rynku aż po most wiodący na  
Asperngasse). Oczywiście rząd n ie  ma 
w tem  najm niejszego in teresu , aby 
Ringstrasse rozszerzoną została kosz
tem  skarbu państwow ego i m in is te r 
stwo hand lu  n a  dotyczący p ro jek t  
wcale nie odpowiadało.

Sprawa więc zasnęła; za  to coraz 
śmielsze robi się projekty nowyoh ol
brzymich plaoów, ulio na kilkadziesiąt 
metrów szorokioh, mostów powiązanych 
z sobą gigantycznemi łąkam i i t  d. 
Z  tych projektów mało k tóry  zapewne 
przyjdzie do sku tku ,  a  jeśli ooś zosta
nie urzeczywistnione, to z pewnością 
nie tak  rychło. Tymczasem z roku na 
rok zachodzi dla ludności pracującej 
coraz większy brak zajęcia, zwłaszcza 
w zimie. Wszak kredyty  państw owe 
na wsparcie budowli wiedeńskich u- 
chwalono głownie ze względu n a  nę
dzę robotników, — gm ina  jednak  w ża
dnym kierunku n ie  rozwija większej 
akcyi.

Państwo układa się przynajm niej o
budowę kolei miejskiej z towarzystwa
mi prywatnemi. Towarzystwo tranowa-

zasłużyć 1 — mówiłem wówczas satn so- 
bie i wstydziłem się ^ głębi duszy, że 
zdrudzłun tuk haniebnie tu czyste, nie
winne stworzenie. Jak ciemna przepaść 
leżało kłamstwo pomiędzy nami. Lecz 
kto wie, inożeby i teu cień ustąpił, gdy 
nareszcie po pięcioletnim pożyciu, speł
niło się zyczenie Pauli i trzymaliśmy 
w ramionach naszą małą dziewczynkę, 
gdyby nie ta demoniczna namiętność, 
która odebrała im cały rozum i uczu
cie. O, giiybym by 1 ciebie miał wtedy 
U mego boku, jako surowego, ostrzega
jącego przyjaciela . . .  jako lekarza mej
ch o rej d u szy  !

Paula żyła tylko dla dziecka^ całemi 
dniami siedziała przy kołysce i obser
wowała pierwsze obudzenie się duszy 
u tego delikatnego stworzenia; a gdy 
ono, śmiejąc się, wyciągnęło rączęta do 
matki, wtedy oczy mojej żony z takim 
niebiańskim, tkliwym zachwytem spo
czywały na różowej twarzyczce, jakiego 
nigdy nie widziałem u niej, a kochała 
mnie przecież! Dlaczego nigdy, pomimo 
to, nie okazywała mi takiej namiętnej, 
głębokiej miłości, jaka teraz dopiero wo
bec dziecka wystąpiła w całej pełni. — 
Z dziwną niechęcią, której przyczyny 
nie starałem się wyjaśnić, patrzyłem na 
Paulę tak zadowoloną ze swego szczę
ścia macierzyńskiego.

Bez oporu oddałem się myślom o 
Malwinie, odmalowywałem sobie widze
nie się z nią, które przecież kiedyś n a
stąpić musi, bo życie moje bez niej wy
dawało mi się jak wędrówka po pustyni,

tak bezbarwnem, rozpaczliwem, tak sa- 
motnem. Śniłem o niej ; każdej nocy, 
gdy zamknąłem oczy, stawała wyraźnie 
przedemną, widziałem poruszające się 
piękne jej poważne usta, miękki jasny 
włos, owiewający jej czoło jak  niebiań
ską aureolą; za dnia potem chodziłem ( 
jak senny, jakby oderwany od rzeczywi
stego życia. i

pewnej nocy słyszałem wyraźnie bła
galny jej g łos,  jakby z najwyższą tę
sknotą wołający mnie : Klemensie, Kle
mensie 1

Na drugi dzień rano dowiedziałem 
s i ę  z dzienników, że pułkownik v. T e
schenreute uinarł w Nizzy, zwłoki jego 
przywieziono do Niemiec i w Berlinie 
pochowanym został.

Chociaż nie lgnąłem wcale do misty
cyzmu, teraz uwierzyłem w cu d ;  między 
uami był tajemniczy związek dusz. Mal
wina owej nocy wzywała" mnie, bo teraz 
jes t  wolna, przybywa znowu na ojczystej 
ziemi ; upajałem  się coraz b a r d z i e j  słod
kiemu m yślam i o jej wzajemności, o po
dzielonej tęsknocie.

Tak przeszły mi tygodnie oczekiwa
nia. W racałem  z wesela Elli z . P fl8ff0. 
dorfu, wyrwałem się z niego ja* 
głem najprędzej, ciągnęło mum do » 
bo z pewnością wnosić m°8  ,  t„ „  »>rze- 
w in a  bawi w Wiesbaden i w końcu prze 
cie spotkać się musimy. , . £a_

Paula nie była na tem weselu, w
deu sposób nie cbc ja w ogro-
z Andzią, wróciwszy za£ D0Witała mnie
a a . , .  m i .  iSHÓ
okrzykiem radose^  iUnia opowiedziała szych słowach powita

mi moja żona o strasznym pożarze, któ
ry nawiedził sąsiednią wieś i wiele ro
dzin pozb.wił dachu, niektóre z nich 
porobił żebrakami, prosiła  mnie ażebvm 
zaraz dał biednym ludziom wsparcie 
ktorego tak bardzo potrzebuia

b J V . aŚ £ 0i !0Ut b^ a w ^  Wies- 
w h  7 Słybkim krokiem, pra-
M tltti r 0SUlim d u c i e m ,  bo bliżej będę 
I ‘ U/ ’ CZCS° *>ię wprawdzie wstydsły
L > §dy powód mojej drogi stanął 

przed oczy ma. Pogorzelisko przedsta
wiało straszny widok; otoczyły ramp 
żebrzące w łachmanach dzieci, tu  i ow
dzie kobiety i mężczyźni z dzikim wzro
kiem przeszukiwali w popiele, w którym 
ich mieuie pogrzebanem zostało, a nad 
czarnemi resztkami zabudow&n, z któ
rych duszącą woń spalenizny się roz- 
ihodziła i" gdzieniegdzie jeszcze płomien 
sie wydobywał, unosiło się błękitne wy
pogodzone niebo wieczorne. Ciekawi tło
czyli sie na miejsce klęsk, w cichej za
zwyczaj samotnej wiosce przejeżdżały 
powozy z ludźmi niosącymi pomocj 
zwolna zaczęło się uciszać nad rozległą 
warstwą gruzów, biedni pogorzelcy nę- 
dzae resztki swego mienia wlekli do 
stodół sąsiednich wsi, gdzie ofiarowano 
im nocleg. Pomału przechodziłem koło 
tych b iednych , wynędzniałych ludzi. 
Wtem na skręcie zobaczyłem ciemną po
stać kobiecą, na której widok serce mi 
bić przestało. Ach, jakże często na uli
cach Berlina goniłem za podobną po
stacią, jak często potem z bijącymi pul
sami stałem naprzeciw obcej, obojętnej 
mi tw arzy !

(C. d. n.)
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jów parowych (Krausa & Corup.) do
stało koncasyę jednej linii (tj. lokalnej) 
i wezwane zostało do złożenia kaucyi 
800 000 zł. do 10. bm.

B rak  zajęcia i niezadowolenie są 
r iy m i doradcami i potęgują ruch rewo
lucyjny miedzy robotnikami. Częściej 
i burzliwiej odbywają się też w osta
tnich czasach zgromadzenia robotnicze. 
K obiety  biorą w nich zywszy udział, 
n iż  kiedykolwiek, a dzięki przygoto
wanej w ostatnich dwóch latach oiga- 
nizacyi występują też w osobnych to 
warzystwach , zebraniach i wiecach. 
Ostatni wiec odbył się w niedzielę. 
Prócz znanej jnż w W iedn iu  panny  
Adelajdy Dworzak, wystąpiło n a  tern 
zebraniu kilka nowych oratorek. Jedna , 
nazwiskiem Glas, która strojem  i w y 
znaniem politycznem głosi się robotni
cą ,  — z niezwykłą w erw ą i stylem 
wcale nie popularnym, a zdradzającym 
OWozem niepospolite wykształcenie, na
padała n a  panie z burżoazyi, żyjące 
z powieści „Marlittowskich i muszące 
dziś pizyznaC, ż® służące ubiegły je 
w umysłowem wychowaniu i karności. 
W ygadała  jednak  za wiele ze szkoły— 
jak to  m ówią — bo p rzy zn a ła , ze do
brze o tem  wie, iż kobiety nie zdobę
dą praw politycznych, głosowania i o- 
bierulności, robotnice popierać jednak 
m uszą mężów w walce i udowodnić 
dnobową „potęgę" kobiety. Dobrze, że 
tylko „duchową" I

Nakładem pisma Wiener Mode w y 
szedł drukiem  odczyt p. Alfreda Szcze
pańskiego , 0  dynas ty i S traussów " 
(„Walzer Dynastie"), k tó ry  pow sze
chną zwrócił był na  siebie uw agę z 
powodu obecności na w ykładzie arcy- 
księcia L udw ika  i bardzo dobrego w ra 
żenia, jak ie  na  arcyksięciu zrobiło pod
jęc ie  tego  specyficznie w iedeńskiego 
tem a tu  przez Polaka.

Treść odczytu tego podałem był 
poprzednio, — teraz przy toczyć mogę 
ty lko  jeszcze k ilka szczegółów mniej 
znanych  a dość ciekawych. S ta ry  
Strauss przeznaczony by ł na  in tro l ig a 
tora, uciekł j ed n ak  od m ajs tra ,  k tóry  
go bił za ciągł® w ygryw anie  na s k rz y 
pcach. W DODling znalazł protektora 
i  w yksz ta łc i ł  się na m istrza i twórcę 
w alca  wiedeńskiego. Syn jego  miał u- 
częszczać na technikę, ale zmienił z,a- 
w ód i poszedł na kapelm istrza a 15 
p aź lz ie rn ik a  1844, gdy w ystąpił w  Hie- 
tz ing  tłumy witały  go tak  radośnie i 
entuzyastycznie, że ojcieo uznać m u 
siał powołanie Jan a  II i porw any u- 
niesieniem publiczności, przeprosił się 
z nim. O m łodszym bracie Józefie mó
wiono, że go w Warszawie rosyjscy 
oficerowie w roku  1870 gw ałtem  zm u
sili tak  długo grać, aa upadłszy z o m 
dlenia  zachorował i umarł. P. Szcze
pański zbija to podanie i sprowadza 
śmierć m uzyka do prostego wypadku 
apopleksyi mózgowej ; oficerowie chc ie
li go podczas choroby, nie wiedząc O 
n ie j,  zawlec do sali. aby grał, ale nie 
dopuszczono do tego. Cały w ykład  
czy ta  się z w ielkiem zajęciem i ła 
twością. P isany  j e s t  w ytw orną  n iem 
czyzną.

Dr. Piętai przed w Florami.
Lwów d. 4. października.

Sala Kasyna miejskiego Bzczelnie za
pełnioną była wczoraj o godz. 6 wieczo
rem, a zapełnili ją wyborcy pełni zro 
zumienia rzeczy — kwiat inteligencyi. 
Po zagajeniu zebrania przez wiceprezesa 
komitetu p. dr. P o  rn i a n  o w s k i e-go, 
wygłosił kandydat dr. P i ę t a k  dłuższe 
wyznanie wiary politycznej, co chwila 
przerywane huczuemi oklaskami. Prze
mówienie to podajemy w osobnym do
datku, dołączonym do dzisiejszego nu 
meru Gazety.

Gdy dr. P i ę t a k  skończył swoje wy
wody, rozpoczęły się interpelacye, inter- 
pelacye — prócz jednej p. J i igerm ana— 
poważne i zasadnicze, jak na wyborców 
stołecznego grodu przystało. Szereg tych 
interpelacyj rozpoczął adw. dr. Ob m i ń 
s k i  napytaniem: jak się kandydat za
patruje na sprawę obrony praw narodo
wych ludności polskiej na Szlasku? Dr. 
Piętak od iowiedżiał, że dla Polaka jest 
tu tylko jedna odpowiedź. .Mając na 
oku całość, nie części, działać będę nie- 
tylko dla nas, ale dla całej ojczyzny. 
Żądania szląskie znajdą we mnie zaw- 
« «  gorącego obrońcę14.

Następnie kilka interpelacyj wniósł 
? '  ^  Mańkowski na które oświadczył 
dr. Piętak, ie jest p •zeeiwnikiem objek- 
tywnego postępowania przy konfiskatach 
dzienników, ponieważ jest to zarządzenie 
poheyme a n,e w ,miar 8prawiediiwości.
Jes t  dalej za rozszerzeniem atrybucyj
p rasy ; za zniesieniem 8tempU byłby 
tylko wówczas, gdyby to w budżecie nie 
wywołało różnicy takiej, któraby na in-
nem polu wymagała zwiększenia podat
ków. Opłaty szkolne są istotnie bardzo
wysokie, ale zupełnemu ich zniesieniu 
stoi na przeszkodzie brak innego żródł* 
dla pokrycia wydatków na szkoły uni
wersytety itd. Co do powszechnych wy
borów, oświadcza się na razie pizeciw 
nim. Zapewne jest to ideałem, by "a y 
obywatel miał wolny głos w wyborze, 
ale ideał będzie ideałem tak długo, jak 
każdy obywatel nie będzie wiedział, co 
rohi.

W sprawie wniosku Plenera co do 
uznania języka niemieckiego państwowym 
oświadcza, że stawał zawsze w obrODie 
praw języka polskiego, zwalezać też bę- 
■zie ten wniosek bez względu na to, 

coby nam Niemcy nawzajem ofiarowy
wali. Regulacyę rzek uważa za jeden 
z tych postulatów, którego z całą ener
gią domagać się nam należy.

Na dalszą interpelację dra Landesa, 
odnośnie do antisemizmu, odpowiada, że 
jest przeciwnikiem wszelkich walk raso- 

n *e b^ z'* żebJ  zdrożności moralne 
, . Tv  przywiązane do rasy i wyznania, 
J®s za tem, ażeby wartość moralną ka

żdego indywiduum oceniano bez względu 
na wyznanie i rasę.

Drowi Bruekmanowi który interpelo
wał dr. Piętaka w sprawie szkół wyzna
niowych odpowiedział że nia jest zwo
lennikiem szkół wyznaniowych, dzieci 
bowiem mając w przyszłości jako oby
watele kraju na tej ziemi wspólnie pra
cować powinny już w szkołach przyzwy
czajać się do wspólnego życia.

Na interpelację p. Si-huscra co do 
centralizacyi dostaw dla zrmii, przyrz-kł 
di. Piętak popierać sprawę tę jak naj- 
gorliwiej.

Na interpelacyę p. Głowackiego o 
świadczył dr. Piętak, że jest za opoda
tkowaniem kapitału ruchomego; co się 
zaś tyczy rozbrojenia, to jest aa  razie 
tylko kwestyą teoretyczną. Zresztą jako 
Polak jest dziś jeszcze uzbrojeniu prze
ciwny. (Huczne oklaski).

Następnie godzinę naprzemian to ba
wił to oburzał zgromadzenie p. Jager 
man. Zaznaczywszy, że działalność dr. 
Piętaka w Radzie miejskiej mile go do
tknęła i przedstawiwszy się jako „zaży
ły przyjaciel" p. Rewakowicza oświad
czył, że praw swych do gadania nigdy 
się nie zrzeknie. Zapewniwszy zgroma
dzonych, że „ludzie się psują" począł 
wyciągać sprawy uniwersyteckie jednego 
z kolegów swo ch, pytał o taksy uniwer
syteckie, o sprawę posła słoweńskiego 
Spincica, który został zasuspend«waay, 
a wreszcie o ile kandydatowi podobało 
się wystąpienie onegdajsze namiestnika 
na uroczystości zaprzysiężenia prezyden
ta miasta.

Na interpelacye te bardzo cięcie a z 
taktem odpowiadał kandydat, na osta
tnią zaś odpowiedział, że wystąpienie na 
miestnika w czasie instalacji burmistrza 
w c a l e  m u  s i ę  n i e  p o d o b a ł o  i 
d a ł  t e m u  w y r a z  w o b e c  k o l e 
g ó w ,  k t ó r z y  o k o ł o  n i e g o  s i e 
d z i e l i .

Z kolei przemawiał ponownie dr. 
O b m iń s k i,  który dał w sposób dosadny 
naukę p. Jagermanowi za wysoce nie
smaczne postępowauie, a następnie zażą 
dał, ażeby dr. Piętak starał się o to, iżby 
nie rząd, ale parlament sam przedsię
wziął b.idania w sprawie czeskich ustaw 
wyjątkowych, trzymając się zasady au 
diatur et alłera pars, na co dr. Piętak 
odpowiedział, że i jemu chodzi tylko
0 ścisłe i sprawiedliwe zbadanie stanu 
rzeczy i jego przyczyn.

Na interpelacyę dr. Ziemby oświad
czył się dr. Piętak za numertts clausus 
w adwokaturze, p. Korosteńskiemu zaś, 
że jest za równouprawnieniem języka ru
skiego w uniwersytecie, o ile się znajdą 
po temu siły nauczycielskie, a akade
mię handlową w Galicyi uważa za po
żądaną.

P. dr. Bolesław M a ń k o w s k i  na
cechowawszy zachowanie się p. Jiiger- 
mana, który dążył do tego, aby oczer 
nić i poddać w podejrzenie charakter 
kandydata, a rodzaj jego interpelacji od
stręcza wszystkich poważnych obywateli 
od brania udziału w życiu i pracy pu
blicznej, bo zmienia salę obrad w cyrk
1 pole popisów złośliwych klownów, za
kończył wnioskiem przyjęcia kandydatu 
ry dr. Piętaka.

Ostatni przomawiał przewodniczący 
zgromadzenia dr. P o m i a n o w s k i. Wy
raziwszy radość, że zgromadzenie miało 
spokojny i poważny przebieg, wyrażał 
życzenie, ażeby w i przyszłości wszystki* 
zgromadzenia tak się odbywały. Wyzna
nie wiary kandydata, stawiając- wszyst
kie kwestye jasno, szczerze, dobitnie i 
niedwuznacznie, wywołało dyskusję po
ważną, a swobodna i niebem niekrępo- 
waną. Wobec tego uważa za stosowne 
podziękować za ten spokój i powagę, kou- 
Śtatując równocześnie, że w myśl wnio
sków pp. Domaszewskiego i Mtfikow- 
skiego, zgromadzeni jednogłośnie oświad
czyli się za kandydaturą dr. Piętaka j a 
ko jedynie odpowiadającą godności sto
licy kraju.

K R O N I K A .
Lwów dnia 4 Paźdzernika

Jubileusz Jerem iego. Czcigodnemu 
jubilatowi poświęciła obszerny i pełen syin- 
patyi fejleton pióia dra Henryka Monata, 
takie praska, poważna Politik.

Zapiski osobiste. Wiceprezydent wyż
szego Bądu ki aj owego dr. Aleksander Mni
szek Tehórznicki powrócił już z urlopu i 
objął urzędowanie.

M ianow an’a. Wydział krajowy zamia
nował elewami technicznymi krajowego biu
ra melioracyjnego: Juliana Misiakiewicza, 
przydzielając go nadinżynierowi Sikorskiemu 
do wypracowania regulacyi Pełtwi, Konstan
tego Wiśniewskiego, przydzielając go nadin
żynierowi Szczepanowskiemu do zdjęć rzeki 
Górnego Dniestru i Andrzeja Kornelię, przy
dzielając go do budowy przy obwałowaniu Sa
nu w pow. tarnobrzeskim. Zarazem udzielił 
Wydział kraj. stypendyów po 1000 zł. dla 
wykształcenia techników melioracyjnych: 
Wład. Brodowiczowi, Józefowi Gryzieckiemu 
i Michałowi Kornelii.

Nowo wybrana Rada powiatowa 
w Gródku została rozwiązaną, albowiem nie 
m°gła Bię ukonstytuować. Trzy razy zwoły- 

ane w tym ceju posiedzenie nie przyszło 
o s utku dla braku kompletu. Będa zatem 

rozpisane nowe wybory — a nadal urzędo
wać będzie stara Rada

, , dwóch człon
ków Rady powiatowej w Mościskach z grupy 
większej posiadłości, rozpisany został na 
dzień 9 listopada b. r.

W y s ta w a  k ra jo w a  1*94 r .  w  cia 
gu ubiegłego tygodnia powstała i zorgani
zowała się sekcja XIX. (grupa 24j powsze
chnej Wystawy krajowej. Jestto sekcja „Pra
cy kobiet" złożona z samych pań wyłącznie, 
a działajaca w porozumieniu 1 przy pomocy

w  ■n; b,V 1̂ lkjmożliwi* dokładne ułożenie obrazu £
kobiecych, lecz również zaznaczę
wiska kobiety w s p o łe c z e ń s tw ie  •
Winna tedy sekcja XIX. okazać nie ę

polską jako matkę, gospodynię, nauczyciel
kę, lekarkę, opiekunkę chorych — jednem 
słowem odsłonić ją w całym blasku dzia
łalności, która w wypełnianiu obowiązków 
chrześeianki i obywatelki na polskiej nie
wieście spoczęła a przez naród cały tak wy
soko była i jest pojmowaną ! Wszystko tedy 
zatem, co da się przedstawić z naszych u- 
rządzeń domowych, rodzimych i gospodar
czych, z stosunku dworu do ludu wiejskie
go, ze stowarzyszeń dobroczynnych, tanich 
kuchni, pracowni kobiecych, dalej instytucyj 
zabezpieczających kobiecie możliwość pracy, 
wreszcie ochronę czci niewieściej — wszy
stko to ma objąć dział pracy kobiet na wy
stawie krajowej.

Pierwsze plenarne posiedzenie sekcyi 
XIX. odbyło się w sali uroczystościowej ka
sy oszczędności. Zagaił je gorącemi, pełne- 
mi wiary i zapału słowy, nieustający w e- 
nergii dyrektor wystawy, dr. Zdzisław Mar
chwicki, a wyłuszczy wszy cel zebrania za
wiadomił, iż na przewodniczącą sekcyi u- 
proszono panią Stanisławową Polanowską, 
na jej zastępczynie Władysławową ks. Sapie- 
żynę, Stanisławową hr Badeniuwą, Kaźmie- 
rzową Laskowską i Zdzisławową Marchwi
cką. Z ramienia dyrekcji wystawy dodany 
został sekcyi do pomocy p. Starkel, a re
ferat sekcyi objął znany z pożytecznej na 
wielu polach działalności p. Bolesław Le
wicki.

Następnym mówcą był p. Starkel, który 
po dłuższych motywach zaproponował po
dział sekcyi na cztery komisye:

I. komisja robót ręcznych, kursów pra
cy kobiet i bazarów (przewodnicząca p. Mar
chwicka.) 2. Komisya ochronek, szpitalików 
i dzieł dobroczynnych (przewodnicząca hr. 
Badeniowa); 3. Komisya działalności kobiet 
w zakresie oświaty ludowej, nauki gospo
darstwa domowego, wychowania dzieci, 
szkoły sług oraz spraw wychowania domo
wego w klasach średnich i wyższych, zaba
wy i nauki pozaszkolne (przewodnicząca p. 
Polanowska); 4. Komisya stowarzyszeń ko
biecych zarobkowych, wszelkich instytucji 
mających na celu rozszerzenie zakresu pra
cy kobiecej i innych stowarzyszeń (przewo
dnicząca ks. Sapieżyna, zastępczyni pani 
Marchwicka.)

Dotychczasowy skład sekcyi XIX. jest 
następujący : W. P. Bratkowska Leonowa, 
Biernacka Mikołajowa, Biesiadecka Alfre- 
dowa, BąkowBka Marya, Biumenfeldowa 
Adollowa, Borkowska Teodorowa, Boiewie 
czówua Julja, Bobrzyńska Michałowa, Cham- 
cowa Antoniowa, Coinellowa hr. Felicya, 
Dąbczańska Leszkowa, De.ymina Alfredowa', 
Domaszewska Waeławowa, Friedówna Laura 
Frenklowa Róża, Francówna Antonina, Gno- 
ińska Wincentowa, Gawrońska Franciszkowa. 
Gostkowska br. Romanowa, Golejewska hr. 
Helena, Gostyńska Józefowa, Gostyńska Pe- 
iagia, Gostyńska Władysława, Gubrynowi- 
czowa Władysławowa, Grottowa Antoniowa, 
Jabłonowska Romanowa, Jeleniowa Janowa, 
Kneówna Marya, Kłosowska Władysławowa, 
Kędzierska Zygmuntowa, Kulińska Józefa, 
Kreohowiecka Adamowa, Lewicka Anna, 
Longschampsówna Wicenta, Lubomirska ks. 
Andrzejewa, LSwensteiuowa Natanowa, Li- 
lienowa Adolfowa, Lt-geżyńska Wiktorowa 
Laskowa Ksawerowa, Łobaczewska Alber
tyna, Michalska Michałowa, Merczyńska 
Emilowa, Mochnacka Edmundowa, Morawe- 
tzowa Leopolduwa, Moszyńska Adolfowa, 
Mikolaschowa Juliuszowa, Mrozowieka Zo
fia, Makuschówna Jadwiga, Modzelewska 
Olga, Młodnicka Karolowa, Machczyńska 
Antonina, Mierowa hr. Feliksowa, Niedział- 
kowska Wiktorya, Ponińska ks. Kalikstowa, 
Poh Kamilla, Paparzyna Jadwiga, Parda- 
sowa Kordelia, Piłatowa Tadeuszowa, Ro- 
manowiczowa Tadeuszowa, Romanowiczówna 
Zofia, Rybakówna Katarzyna, Sawczakowa 
Damianowa, Szatkowska Helena, Szemelo- 
wska Julianowa, Strzelecka Marya, Stahl- 
bergerówna Julia, Schayerowa Julianowa 
Skarbkowa br. Fryderykowi, Seferewiczowa 
Janewa, Tarasiewiczowa Tadeuszowa, The- 
odorowiczówna Sabina, Tothowa Dyonizowa 
Wernerowa Arnoldowa, Weehslerowa Stefa’ 
nia, Weiserówna Natalia, Witowska Teresa, 
Zielińska Kaźmisrzowa, Ziętkiewiczówna He
lena, Zgórska Alfredowa, Zbierzchowska 
Bronisława, Zacharyasiewiczowu Rypsyna, 
Zawistowska Zofia, Zontakowa Władysła
wowa, Zagórska Włodumierzowa.

Wszystkie komisye zabrały się niezwło
cznie do pracy. Poszczególne referaty poroz
dzielano między siebie, a w połowie bm. na 
pełnem zebraniu sekcyi przedstawiony bę
dzie program szczegółowy. Komisya 3 po
dzieliła się na dwie grupy: gospodarczą i 
wychowawczą. Gospodarcza rozpadła się na. 
3 działy: a) gospodarstwo domowe na wsi; 
b) stosunek dworu do ludu; e) gospodarstwo 
domowe w mieście. W pierwszych dwóch 
działach pracować będą zaproszone panie 
delegatki z powiatów Galicyi wschodniej i 
zachodniej.

Do zakładania komitetów lokalnych po 
za Galieyą powołane być nia]ą osobne miej
scowe delegatki, których mianowanie nastą
pi na najbliższein posiedzeniu sekcyi. Jako 
wychowawcza podzieliła się komisya 3 na 
trzy działy: 1) wychowawczo naukowy; 2) 
szkoły dla sług: 3) literatura z uwzględnie
niem pedagogii (działalność kobiet.)

Inne komisye zbierają się w bieżącym 
tygodniu.

Tak szeroko a zdrowo rozpoczętej pracy 
pań naszych, którą nie wątpimy, uwieńczy 
najwspanialszy rezultat, przesyłamy z naszej 
strony najserdeczniejsze: „Szczęść Boźe“.

Posłodzeni® m iejsk ie j  R ady z d r o 
w ia  odbyło się wczoraj pod przewodni
ctwem prezydenta p. Mochnackiego. Fizyk 
miasta zawiadomił, że stan zdrowotny mia
sta jest w ogóle zadawalający ; chorób za
kaźnych nie ma, a tylko skarlatyna spora
dycznie występuje. Komisarze dzielnic zdali 
sprawę z czynności asanacyjnych z ostatnie
go tygodnia, poczem p. prezydent zamknął 
posiedzenie.

Zgromadzenie kontrolne nieczyn
nych landwerzystów i rezerwistów zapaso
wych obrony krajowej odbywać się będzie 
tego roku w koszarach 63 batalionu obrony 
krajowej w dniach od 26. do 31. b. m. 
włącznie.

sprostowanie. Pod odezwą, wzywającą 
wyborców do oddawania głosów na dra Le
onarda Piętaka wydrukowano onegdaj w 

O0*cie Narodowej dwa razy nazwisko ks.
raz owakiego. Drugie z rzędu, poprzedzo

ne tytułem doktorskim św. teologii powinno

brzmieć : Gnatowski a należy ono do świe
tnego stylisty kościelnego i gorliwego opie
kuna młodzieży lwowskiej.

Koncert artysty skrzypka F. Krei
slera odbędzie się w niedzielę wieczór w 
sali „Domu narodnego". Występ p. Krei
slera wyprzedza jak najlepsza opinia, wyra
żona w mnóstwie dzienników i czasopism 
fachowych, tak w Europie .jak w Ameryce. 
Wszędzie publiczność z zapałem witała pro- 
dukeye znakomitego skrzypka. Między inne- 
mi warto wspomnieć, że także w Krakowie 
popisywał się wirtuoz, tak na osobnym kon
cercie, jakoteż biorąc bezinteresownie udział 
w wieczorku na opędzenie kosztów sprowa
dzenia zwłok Lenartowicza.

Dr. Franciszek Smoika mianowany 
został honorowym obywatelem m. Przemy
śla. Szkatułkę i okładkę wykonał zakład in
troligatorski lwowski p. L . Wierzbickiego. 
Pod wiekiem szklanem, a na poduszce błę
kitnej spoczywa księga skórzana wykładana 
z wierzchu srebrem, ze srebrną tarczą na 
środku, na której widnieją cyfry czcigodne
go prezydenta. Pierwszą kartę zdobi u góry 
herb Przemyśla, u dołu zaś ogólny widok 
miasta, robiony bardzo piękną akwarelą — 
w górnych rogach również doskonałą akwa
relą przedstawione są katedry przemyskie, 
łacińska i grecka Do książki przywieszona 
jest również skórzana puszka, zawierająca 
pGczęć miejską, a całość przedstawia się 
nadzwyczaj elegancko i okazale zwłaszcza, 
że robota cała jest wykonaną nadzwyczaj 
stpjannie.

tu P o l i t e c h n ik i .  Z powodu wczoraj
szej naszej wzmianki że na Politechnice 
lwowskiej na 87 wykładów zapowiedzianych 
na rok naukowy 1893/4 dla braku profeso
rów nie będzie wykładanych 6. dowiaduje
my się, że aż do stałego obsadzenia opróż
nionych, względnie proponowanycfi katedr 
wykładają: geodezyę I imiernictwo) prof. 
budowy dróg, kolei i tunelów p. Karol Ski
biński, geodezyę kurs II i wyższą, inżynier 
i zastępca profesora pan Seweryn Widt, 
astronomię sferyczną prof. matematyki dr. 
Placyd Dziwiński, mechanikę teorytyczną 
prof. elektrotechniki p. Roman Dzieślewski, 
teoryę maszyn prof. budowy maszyn p. Bo
gdan Maryni ak.

Kolegium profesorów zaproponowało już 
ministerstwu na katedrę geodezyi inżyniera 
Seweryna Widta, na nowo utworzyć się ma
jącą katedrę astronomii sferycznej i geode
zyi sferoidalnej docenta politechniki dr. Kaź
mierza żurawśkicgo, a na katedrę mecha 
njki i teoryi maszyn jest w toku habilitacya 
iaż. marynarki p. Tadeusza Fiedlera, który 
powrócił właśnie z jednorocznej podróży 
naukowej do Niemiec, gdzie badał między 
iiinemi także urządzenia mechanicznych sta- 
cyj doświadczalnych dla próby materyałów, 
zt względu na powstającą taką stacyę przy 
tejże katedrze.

B ezp ła tn e  k u r s y  s tenografii  odby
wać się będzie podobnie jak w roku ze
szłym w zabudowaniu szkoły im. Mickiewi
cza, na dole. Zapis dla panów odbywać się 
będzie we wtorek 10 bm., dla pań zaś w 
sobotę 14 bm. każdym razem o godzinie 4 
popołudniu.

O zam ie rzo n y  na s t re jk n  pomocników 
h-tndlowych, podaliśmy już dwukrotnie krót
kie wzmianki. Dziś odbieramy w tej spra
wie następujące pismo:

„Wydział stowarzyszenia kupców i mło
dzieży handlowej we Lwowie na zgroma
dzeniu swym w dniu 30. września uchwalił 
ogłosić w dziennikach, które w kronikach 
z dnia 28, i 30. września pomieściły no
tatki o subiektach handlowych, o zamierzo
nym ogólnym strejku itd., że a) ogłoszenia 
te nie pochodziły od członków stowarzysze
nia, tem mniej od wydziału stowarzyszenia, 
b) wobec ogłoszenia w Gazecie Narodo
wej z dnia 1 . października za daleko idą
cych żądań pomocników pod groźbą ogólne
go strejku — wydział stowarzyszenia nie 
solidaryzuje się z promotorami, e) w spra
wie unormowania spoczynku niedzielnego 
powziął wydział uchwałę, starać się o to 
legalnymi drogami, d) z okoliczności, że w 
dniu 28. września znalazło się w lokalnoś- 
ciach stowarzyszenia wiele osób wcale nie
znanych ani członkom dyrekcyi ani człon
kom wydziału stowarzyszenia, a ci zapra
szali członków i nieczłonków na dalsze 
zgromadzenia do lokalności stowarzyszenia, 
wydział uchwalił niedozwolić swych lokal
ności na zgromadzenia dla nieczłonków, bez 
poprzedniego zezwolenia wydziału.

Za dyrekcyę stow arzyszenia kupców i 
m łodzieży handlowej we Lwowie

S ta n is ła w  M arkiew icz  dy rek to r."

U siło w an o  sam obójs tw o. Wczoraj
szego rana usiłował odebrać sobie życie wy
strzałem z rewolweru Michał Sob, woźny 
pocztowy, liczący lat 37. Po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy lekarskiej odwieziono go 
do szpitala powszechnego. Życiu nieszczęśli
wego grozi poważne niebezpieczeństwo, a 
powodem rozpaczliwego czynu miała byó 
nędza materyalna.

H o jn a  ofiara. Dziś otrzymał p Pla
ton Kostecki list od p. Jerzmanowskiego z 
Nowego Jorku następującej treści: „Przeczy
tawszy odezwę obywatelskiego komitetu ra
tunkowego we Lwowie dla dotkniętych klę
ską powodzi, posyłam na ręce Gazety Nar. 
500 złr. na cel wspomniany. W oczekiwa
niu lepszych i radośniejszych wieści na 
przyszłość z ukochanego naszego kraju, szlę 
wyrazy rzetelnego szacunku." Kwotę tę 500 
złr. odsyłamy do prezydyum komitetu.

marszałkiem Rady powiatowej 
stryjshiej wybrany został nie, jak mylnie 
doniesiouo, Klemens, poseł sejmowy, lecz 
Karol hr. Dzieduszycki.

Jarosławska gmina postanowiła po
czynić starania o otwarcie w Jarosławiu 
szkoły realnej, ponieważ brak ich dotkliwie 
uczuwaó się daje w zachodniej części kraju.

Do krakowskiej szkoły sztuk pię
knych wpisy rozpoczynają się dziś i trwać 
będą przez dni trzy.

Na pomieszczenie zakładu bakteryo- 
logicznego, którego prowadzenie powierzył 
rząd dr. Odonowi Bujwidowi wynajęto juź 
osobny dom na ul. Kopernika w K rakow ie.

Nowy Sokół zawiązać się ma 8 . bm. 
we Frysztaku.

Na kolejach w ęgiersk ich . “a ra*' 
tylko na linii Peszt-Gleiohenberg 
sowały podczas sezonu kąpielowego wag y.chorych na

ii. Jestto nowość, której się już paru le-piersi

karzy w zachodnich krajach od zarządów 
kolejowycL domagało — ale bezskutecznie

Statystyka czeska wykazuje iż w r. 
1892 było w Czechach towarzystw sokolich, 
należących do Związku 199, luźnych 15. 
Związkowe liczyły członków 21.540 (ćwiczą
cych się 6.100), luźne 1.066 (ów. się 420). 
Przodowników było 898 -j- 49, tj po 1 na 
niespełna 7 ćwiczących. Młodzieży szkol
nej ćwiczyło się 2.272 4 -  86 . Wycieczek 
urządzono 707 -J- 14, a obok tego 11 żu- 
pnych, zabaw 498 25. Na 11 zjazdach
żupnych było uczestników 4.115, ćwiczących 
się 2.119, zastępców 276. Majątek wynosił 
zł. 529.375 -j- 7.312, fundusz budowy so 
kolni zł. 217.771 +  5.013. Na cele naro
dowe złożono zł. 3.515 -f- 22. Stosunkowo 
bardzo niekorzystnie przedstawia się ilość 
prenumeratorów wybornego czasopisma „So- 
kol"; było ich tylko 1.519 +  22.

Jerzy Tordinac, jeden z mężów odro
dzenia chorwackiego, z epoki tak zwanego 
jjńiryzmu", zmarł w późnym wieku 15. 
września. Urodził się 17. kwietnia 18 13 
r. w Djakowie. Poświęciwszy się stanowi 
duchownemu, był w seminaryum kolegą bi
skupa Strossmayera. Gdy Ludwik Gaj po- 

wydawać swoją „Danicę", Tordinac, 
na4,l,czas jeszcze młody student teologii, po- 
Bjła ł do niej swoje poezye pod napisem 
„ u.a ze Sławonii11. Cały żywot spędził w 
dyecezyi dyakowskiej i zakończył go jako 
przewodniczący w Kapitule dyecezyi dyako
wskiej i zastępca biskupa Strossmayera. Po
ezye pisywał do końca żywota, ale z upad
kiem „iliryzinu" przestał ogłaszać j e ^ru. 
kiem. Niektóre z jego pieśni, zwłaszcza pieśń 
na cześć Chorwacyi, zaczynająca się od słow 
„Gdje ptiezice miloglasnim glasom pjevaju", 
zyskały sobie wielką popularność. Niebo
szczyk nadto cieszył się ogólną czcią, jako 
człowiek zacny i szlachetny a gorący pa- 
tryota,

dlUwbrwdy. Telegramy doniosły, że 
w Ainsterd imie aresztowano człowieka na
zwiskiem de Jong pod zarzutem, źe zamor
dował dwie żony swoje. De Jong udawał le
karza, a właściwie był malarzem pokojo
wym. Lubiał on zresztą zmieniać zajęcie. 
Przez pewien czas był majtkiem, następnie 
kuchmistrzem na jakimś parowcu angiel
skim, a potem zaraz portyerem hotelowym. 
W holenderskiem miasteczku Silburgu, w 
którem mieszkał zeszłego roku, udawał pej
zażystę, czyniąc wycieczki w okolice celem 
zbierania wzorów do obrazów. W licznych 
podróżach nabył «leganckioh manier i tem 
podbijał sobie serca ludzkie. Miał on wstęp 
do*najlepszych domów. W czerwcu br. oże 
nił się de Jong z niejaką Sarą Anną Jnett, 
kobietą 25-letnią, przystojną, z pochodzenia 
Angielką. Poznał ją w jłdnym ze szpitali 
angielskich, gdzie leżał, zachorowawszy na 
okręcie^ Panna Juett pielęgnowała tam cho
rych. Żył z nią bardzo krótko; ostatni raz 
widziano ich razem 7 lipca br. Jak przy
puszczają, zginęła ona otruta przez męża. 
W połowie sierpnia opuścił de Jong Ho- 
laudyę i udał się do Londynu, skąd nieba
wem z nową powrócił żoną, brzydką 40- 
letnią babą, nazwiskiem Marya Sybilla 
Schmitz. Z końcem sierpnia para ta mie
szkała w Amsterdamie, a 31 tego samego 
miesiąoa żona juź nie żyła.

Jonga aresztowano 22 zra., a sąd za
rządził ekshumacyę zwłok. Pom im o u s i l 
n y c h  starań n ie  zdołano jednak znaleźć 
trupów, a Jong nie chce powiedzieć, gdzie 
są pochowane, wypierając się wszystkiego. 
Policya amsterdamska przypuszcza nawet, 
że Jong nie zamordował swycli żon, ale 
je sprzedał handlarzom żywym towarem. 
Są poszlaki, że Jong miał jeszcze trzecią 
żonę, która również znikła bez śladu. Jong 
sprzedawał przedmioty toalety damskiej, 
które poznano jako naleiąoo «lo A n n y  J u e t t  
i Sybilli Schmitz. W w ię z ie n iu  zachowuje 
się J o n g  p rz y z w o ic ie ,  choć w ostatnich 
d n ia c h  podczas śl dztwa wyszydzał świad
ków, jak gdyby czuł się zupełnie niewin
nym i bezpiecznym.

Kuchnie ru c h o m e .  Na specyalnych 
manewrach konnicy, jakie w okolicach War
szawy zakończyły się w dniu wczorajszym, 
były po raz pierwszy w użyciu kuebnie po
łowę pomysłu inżyniera Załęskiego z War
szawy, pozwalające gotować strawę w mar
szu bez potrzeby zatrzymywania się. Kuchni 
tych, na kołach, wyrabianych w Warszawie, 
dostarcza dla całej armii jedna z firm tam
tejszych.

^  handlarza królem- Serbska akade
mia nauk odkryła ciekawy rękopis, zawie
rający autografię ks. Miłosza Obrenowicza, 
założyciela obecnie w Serbii panującej dy
nastyi królewskiej. Książę nie pisał wpraw
dzie sam sw e g o  życiorysu, gdyż pisać nie 
umiał, lecz dyktował go jakiemuś pisarzowi. 
Manuskrypt zaczyna się, jak następuje: „Ja 
Miłosz, Teodorow Obreriowicz, panujący ksią
żę serbski, urodziłem się we wsi Dobrinje 
w uszyckiej nahii około r. 1783. Ojciec 
mój nazywał się Teodor, a matka Wisznia, 
i oboje weszli powtórnie w związki małżeń
skie. W tem drugicm małżeństwie ojciec 
mój, Teodor, pojął za żonę WJsznię, wdowę 
ze wsi Bruśniey w rudnickiej nahii, która 
miała tamże ze swoim pierwszym mężem, 
Obrenem, troje dzieci: Milana, Jakóba i 
Stanę. Z moim ojcem miała troje dzieci: 
mnie Miłosza, Jowaua i Jefrema. Gdy dzie
ci z pierwszego małżeństwa mojej matki 
podrosły, powróciły do domu rodzinnego w 
Bruśniey. Wkrótce po śmierci ojca matka 
oddała mię w służbę do handlarzy bydła, 
u których służyłem przez całe lat trzy, 
podczas których jeździłem z nimi w intere
sach handlowych do Zadaru, a nawet do 
Wenecyi. Po trzech latach opuściłem służbę 
i  powróciłem do matki. W rok później przy  
jechał nasz brat, Jakób, z Bruśniey i 
brał z sobą matkę i troje dzieci. ®r,o t ,v *- 
lan zaczął już prowadzić handel y a i 
wziął mię do siebie do i n te r e s u .  Ponieważ 
widziałem, że mnie b a rd z o  po ubG doda em 
na lego cześć n a z w is k o  Obrenowicz które 
nosił po swoim ojeu, do mego nazwiska i 
nazwałem Teodorow Obrenowicz, W tąj 
epoce p a n o w a l i  w Serbii Dahise którzy 
z b u n to w a l i  . if l  P«eoiw sułtanowi i zabili 
je g o  w e z y r a .  Niebąwem zaczęli też chwytać 
1 z a b i j a ć  serbskich knezików jednego po 
drugim » tak zabili dwóch knezików w Yal-
jeWiek r i e; lnegt° T aCU’ belgradzkiego, oraz archunandrytę z Bogowaou Serbowie,

n  ?  WxrU 8i‘2 1 chwycili za broń 
przeciw Dahom. Na przywódcę obrali Kara-
g orga Petrowica, którego także nazwali

hospodarem, i w każdej nahii postawili 
wodza, który się nazywał komendantem. Na 
komendanta w nahii rudnickiej wyznaczony 
został nasz brat Milan". W taki p.osty spo
sób opowiada Miłosz wypadki do roku 1850, 
kiedy mieszkał w swoich dobrach na Wo- 
łoszczyźnie, gdy intrygi jego senatorów wy- 
gnały go z kraju. Ta autobiografia sprostu
je niejeden fakt historyczny, o śmierci Ka- 
rageorga, przedstawianej rozmaicie, opowia
da Miłosz z całą otwartością, ze gdy tylko 
usłyszał o jego powrocie, polecił Vuicy, 
kneziowi Palanki, aby mu niezwłocznie jo- 
wę Karageorga przysłał, co też Vuica ści
śle wypełnił. Gorzko żali się Miłosz na 
wielkiego Kroatę, Ludwika Gaja, który mu 
w r. 1848 zabrał w Zagrzebiu 2000 zł., 
potem 15000 zł., a potem znów 2000 du
katów. Z lekceważeniem wyraża się także 
Miłosz o banie i patryarsze Rajacicu. Ma
nuskrypt ma 40 kartek i pisany jest starą 
serbską ortografią, jakiej używano w pierw
szych dziesiątkach bieżącego stulecia. Aka
demia nauk wyda tę autobiografię w swo
ich rocznikach.

C ho le ra  Wedle urzędowego doniesienia 
w ciągu d. 2 bm zachorowało w Galicyi 
na cholerę 14 osób, wyzdrowiało 9, umarło 8.

Ze stowarzyszeń.
P osiedzen ie  w y d z ia łu  związku stowarzyszeń

zaiobkowynh i gospodarczych odbędzie się d. 7. 
bra. o godz. 4. po po", w loka u własnym.

P osiedzen ie  G rem ium  A p tek arzy  G alicyi 
W scho ln ie j odbędzie się w sobotę 14. bm. o g. 
10. przed południem w lokalu szkoły farmaceuty- 
omej we Lwowie ul. Pańska 1. 22.

Zmarli.
Hieromm Awamcwlcz, uczestnik powstanii 

z r. 18o0, ruchów w ks. poznańskiem i krakow 
skiein, kampanii węgierskiej i wojny krymskiej 
w Paryżu w o9 r. i } cia.

Sztuki piękno.
J ło p erlo ar  t e a t r a ln y .  W teatrze hr. 

Skarbka: Dziś we środę „Lilia Weneda" 
tragedya w 5 aktach Juljusza Słowackiego. 
Jntro we czwartek „Mikado", czyli „Jeden 
dzień w Titipu", operetka w 2 aktach Sul- 
livan’a. Siedemnasty gościnny występ pani 
Adolfiny Zimajer artystki teatrów warsza
wskich.

* „Pokój do wynajęcia", komedya 
M jednym akcie pod takim tytułem przez 
A Popławskiego i A. Golańskiego, przyjętą 
została prze* dyrekcyę teatrów warszawskich. 
Komedyjka ta g ran ą  była w ostatnich dniach 
na scenie teatru „Eldorado", a krytyka war
szawska wyraziła się o niej nader pochle- 
bnio podnosząc w niej pogodny humor i 
dowcip.

* O per* Sm etony . „Sprzedana narze
czona", wystawioną została w dniu 21. bm. 
po ra» pierwszy w królewskiej operze w Bu
dapeszcie.

Pierwszy i drugi akt nie podobały 
publiczności w tym stopniu, jak się spo
dziewać było można po powodzenia, jakie
nłtara tą n d n in a ła  w W in H n ju  Neiomiaet a k t
trzeci, ze eławnym sekstetem, przyjęiy 
siał burzą oklusków i zapewnił operze zwy- 
oiąstwo.

* „Bajczarki", taki jest tytuł najnow
szej fcomedyi Michała Bałuckiego, którą koń
czy właśnie utalentowany autor na zamó
wienie teatru warszawskiego.

* P a m ię ć  F r y d r y k *  SzOpeas. Ko
r e s p o n d e n t  z powiatu sochaezewskiego do 
Warsz. Gub. Wiedom., który zwiedzał w 
tych dniach Żelazswą Wolę i pytał, na czem 
się skończyła podniesiona w r .  1891 spra
wa nabycia domu, w którym się urodził 
Fryderyk Chopin, otrzymał odpowiedź na
stępującą : „Na niczem ; dużo mówili o tem, 
przyjeżdżali nawet członkowiu Towarzystwa 
muzycznego, narozprawiali się i odjechali. 
Na tem rzecz cała się skończyła 1 sprawa 
domu Chopina umilkło". A szkoda — do
daje od siebie korespondent — domek ów 
niedługo postoi jeżeli nie będzie odrestauro
wany, na co wielkich kosztów nie potrzeba. 
Obciążać tem jednego p. Pawłowskiego (wła
ściciela tej realności) byłoby niesprawiedli
wością. On 1 tak wiele traci, nie ciągnąc z 
domku żadnej korzyści, podczas gdy w fol
warku takim, jakim jest Żelazowa Wola, 
gdzie sam właściciel pracuje od rana do 
nocy, wszystko powinno przynosić dochód, a 
nie straty.

* Konkursy naukowe. Krakowska A-
kademia Umiejętności przypomina, ie rozpi
sała, albo przejęła następując* konkursy, do
tąd nierozstrzygnięte: 1) im. J .  U. Niemce
wicza na temat: Plany wojny tureckiej Wła
dysława IV i jego stosunek do Kozaczyznj 
ze szczególnem uwzględnieniem stanowiska 
tego króla wobec Unii i Schizmy, nagroda 
1.800 flanków — termin do 15. lutego 
1894 2) tego samego na temat: Parlamen
taryzm polski do końca rządów Zygmunta 
I — nagroda 2.700 fr. albo dwie po 1.800 
i 900 fr. — termin do 31. grudnia 1894, 
3) im. A. S. KrasińBkiege na jakiekolwiek 
książki naukowe nadesłane po 31. grudnia 
1 894, 41 iiu. Władysława Kretkowskiego na 
temat: Znaleśó wszystkie gr“Py czyli ukła
dy podstawień sprzęźoW0̂ 1 z liczby o przed
miotów lub przyn»imniej znany ich dotąd 
szereg przedłużyć nagroda 500 zł., ter
min do l 5- lut*go 1894, 5) im. M. Koper
nika na tematy: a) zasady analizy widmo
wej, najlepsze sposoby zastosowania jej do 
badań ciał niebieskich, zestawienie systema
tyczne rezultatów i wykazanie, w jakim, kie
runku te badania dalej prowadzić należy, 
h) wszystkie zakrycia grupy Plejad przez 
księżyc od r. 1850 do końca r. 1859 i po
równanie ich z HansenowBkimi tablicami 
księżyca, c) zbadanie systematyczne tempe
ratury głębokich jezior tatrzańskich w ró
żnych głębokościach i różnych porach rokn, 
nagroda 500 zł., termin do 1. stycznia 1894, 
6) im. Majera na tem»t: Polityka Jana DI 
Sobieskiego od elekoyi do zawarcia sojuszu 
z Austryą w r. 1683, nagroda 1000 zł. — 
termin do 31. grudnia 1894, 7) im. S. B. 
Lindego za prace z zakresu języka polskie
go, nagroda 675 rs. — termin do 31. gru
dnia 1894, 8) im. 0. K. Augustynowicza na 
temat: Dzieje zniesienia zależności poddań- 
czej i uwłaszczenia włościan w krajach, któ-
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re  niegdyś w skład Rzeczypospolitej wcho
dziły — dzieło ma obejmować pięć części 
z nagrodami za 1 i 2 po 1000 zł., za 3 
1.600 zł., za 4 1.200 a za 5 1.400 zł. — 
termin do 31. grudnia 1894, 9) im. ks.
Ad. Jakubowskiego na temat: o szkodnikach 
zwierzęcych na zasiewacli i warzywach, na
groda 750 zł. albo dwie po 500 i 250 z ł . 
termin do 31. grudnia 1894.

Na wszystkie powyższe konkursy nadsy
łać należy prace konkursowe do ‘ kadenni 
Umiejętności w Krakowie, bezimiennie, pod 
godłem przez autora wybranem, ż doucze
niem koperty opieczętowanej, mieszczącej we
wnątrz nazwisko aut-ra, a tern samem go
dłem zaopatrzonej. Według *• 18 regularni- 
nu Akademii wypła.a wielkich nagród kon
kursowych następuje dopieio po ogłoszeniu 
pracy uwieńczonej nagrodą.

* k o n k u r s  dramatyczny. Z inicyt- 
tywy i nakładu zacnego przyjaciela ludu w 
Prusach zachodnich rozpisuje się niniejuzeljj 
konkurs na sztukę dramatyczną, jedno u 
dwuaktową ze śpiewami, osnutą pa e ,s °" 
Bunków zachodnio-pruskich. Niżej po pisani 
są zarazem sędziami konkursowymi. u or 
najlepszej sztuki odbierze 15 “ aie! ' z u‘ 
ka i nazwisko autor- winny być nadesłane 
w dwóch osobnych kopertach, najpóźniej do
15. listopada br. i .*» na adwokata Pa‘ 
ledzkiegc w Toruniu. Sztuka premiowana 
ma być di -kowaną bezpłatnie w fejletome
gazet zachodnio-PruBkich, o co się z redak-

i podpisani porozumieją. Toruń d. 21 
J. eśnjB 1893. Szczamecki z JNawry. Igna
cy Danielewski z Torunia. Balędzki z To-

p n * Mal^lna Rudzińska-Ogongwska.
Pod tym tytułem drukuje W iener Tag- 
blatt i tygodniowym swoim dodatku W ie
ner Fraaen B la tt studyum pióra Lwo- 
wianki panuy Janiny Sedlaezkówny.

Kobiety i tytoń.
Czy kobiety palić iuogą? Czy kobiety 

palić powinny? OJ-0 pytanie, rozstrzygane 
niejednokrotnie i niejednokrotnie pozostawia
ne bez odpowiedzi.

Do wprowadzenia kwestyi na porządek 
dzienny przyczynił się fakt- który zdarzył 
się świeżo W Ameryce, w Louisyille. Trzy 
młode damy : panie Annie Wilson Emmy
Cringthan i Mary Wilson pizechadzały się 
wieczorem po ulicy. Gwarzyły wesoło, a w 
różowych usteczkach miały papierosy. Po 
drodze spotykają dwóch polieyantów. Ci, w 
najwyższym stopniu zdumieni i przerażeni, 
aresztują damy i nazajutrz stawiają je przed 
sądem pod ciężkim zarzutem: spowodowa
nia nlicznego... skandalu.

Sędzia Buckley nieco inaczej zapatrywał 
aię sprawę. Nie brał jej tak na seryo i 
wydal wyiok osnowy następującej :

,.JuKlulwiek oskarżone nie zachowywały 
Ściśle przepisów przystojności publicznej, nie 
dopuściły się jedtak jyozego, coby stało w 
sprzeczności z prawami obowiązującemi.“

Fakt przedostał siv do Europy i oży
wione wywołał dyskusye. Jeden z fejletoni- 
Suw francuskich, który od dłuższego czasu 
studyuje pUnie wszystkie dzieła, przemawia- 
JS?e za tytoniem lub też ciskające na nie
winne to ziole anatemę, pisze w tym wzglę
dzie: „Gdybym był prokuratorem sądu a-
merykańskiego, z trudnością znalazłbym ar
gumenty przeciwko trzem wyżej wymienio
nym damom , gdybym był adwokatem ame
rykańskim, z trudnością znalazłbym argu
menty F* obronę trzech dam wyżej wymienio
nych- pamiętałbym zawsze o strasznych (?) 
spustoszeniach (?), jakie tytoń sprawia w 
organizmach mężczyzn. O ileż zgubniejśkj
wpływ wywierać musi tytoń na delikatne 
organizmy kobiece 1 Trzy powyżej wymie. 
mone gracye, „ziejące dymem , niech p 0.

K obiety w schodnie palą p raw ie  w szystkie 
bez w yjątku, że zaś prow adzą życia bezczyn
ne, w iecznie otoczone byw ają k łębam i dymu.

Z głów  ukoronow anych  do nam iętnych 
zw olenniczek ty ton iu  należą królow a rum uii 
ska  i h iszpańska. K rólow a M ałgorzata w ło 
ska i k rólow a po rtugalska  palą rów nież lek 
kie ga tunk i tytoniu.

Mogą w ięc kobiety palić, czy nie mogą? 
K w estya” pozostaje n ierozstrzygniętą  i p ra 
w dopodobnie a ługo  rozs trzygn ię tą  nie bę
dzie. Może niejedna i  czytelniczek pomyśli 
nad pytaniem  w chw ili, gdv zacznie k ręcić  
papierosa ?...

Ostatnie wiadomości.
Agitacja wyborcza dziś silnie się 

ożywiła. Na rogach ulic pojawiają się 
coraz nowe afisze. Naturalnie partya 
Rewakowicza nie przebiera zbytecznie 
w wyrażeniach — jakkolwiek nie prze
kroczono jeszcze granic przyzwoitości. 
Wczorajsze przemówienie kandydackie 
dr. Piętaka, omawiane dziś na mieście, 
zyskuje zasłużone uznanie.

Wszyscy przyznają to jednomyślnie, 
że dr. Piętak przedstawił swoje zapa
trywania bez przechwałek, w formie 
niedwuznacznej — a odpowiedzi jego na 
interpelacye doń stawiane uznają wszy
scy jako niezwykle pełno taktu. Mowa 
kandydacka dr. Piętaka sprawiła tak do
datnie wrażeuie, jak dawno już jakakol
wiek inna.

Prezydyum magistratu krakowskiego 
otrzymało następujący reskrypt: „JE. 
pau minister spraw wewnętrznych o- 
znajmił reskryptem z d. 22 bm., że ce- 
sarsko-niemiccki rząd ustanowił czasowo 
konsulat dla Galicyi z siedzibą urzędo
wą w Krakowie, poruczając jego kiero
wnictwo cesarsko-niemieckiemu wicekon- 
sulowi von Haxtbausen. Lwów 2ti wrze
śnia 1893. B adeni".

myślą, ii zatruwa mKko kobiety-
karmicielki, a nawet przyczynia się do zu_ 
pełnego zaifiku pokarmn. Zapytajcie lekarzy, 
praktykujących przeważnie w dzielnicach za
budowanych przez fabryki tytoniu. Odpo- 
wifedeą wam iż dzieci robotnic tych fabryk 
aą zazwycząj blade, anemiczne, że śmiertel
ność niemowląt w tych ttaielnicach jest wię- 
tszą niż gdzieindziej. Powołałbym się ró
wnież na fakt, iż niejednokrotnie już pale 
nie tytoniu było w Ameryce punktem do... 
rozwodu.*

Tyle publicysta przeciwko paleniu tyto
niu. Ale jako sędzia sprawiedliwy a bez
stronny, stawia się ów dziennikarz na sta
nowisku adwokata pań Annie Wilson, Emmy 
Cringthan i Mary Wilson.

„Na obronę tych pań powiedziałbym, iż 
papieros w ustach kobiety żadną miara nie 
może być uważany za powód L0 skandalu 
publicznego. Prosiłbym sędziego ameryUń- 
bliego, aby pojechał ze mn. do Hiszpanii, 
gdzie palenie Moimi przez kobiety stało się 
zwyczajem powszechnie przyjętym. Przyto-, 
eiyłbym ustęp z pamiętników jenerała Mar- 
bota, który ongi wybrał się był w podróż 
po Portugalii. W Lizbonie usiadł jenerał do 
dyliżansu, zajętego wyłącznie przez kobiety. 
Wnętrze dyliżansu pełne b y ło  dymu, bo pię
kne ‘Portugalki paliły na zabój.

— Ach 1 — woła jenerał, WBiadłszy do 
dyliżansu — co za szkoda, żem się w ko
szarach moich nie nauczył palić!...

Damy z wielkiego świata we Prancyi 
pa’i* bardzo dużo. Słynne piękności, księżne 
Chatres i Eourbon, nie wypuszczają z ust 

papierosa, a tytoń kupować zwykły od żoł
nierzy, bo ma być mocniejszy od sprzeda
wanych w dystrybuoyach. George Sand na
miętnie paliła, najnamiętniej zaś fajkę. ’ We 
wspomnieniach swych z r. I 837 pisze Au
rora Dudevant: „Gdyby jakiś przewrót na 
gły a niespodziewany miał mnie pozbawić 
v ezystkiego, co mi jest miłem, niech zrobi 
z mego doinn szpital, niccł mi wyleje wino 
z beczek, niech pali w piecach mojemi książ
kami, a nawet rękopisami, nuch mi tylko 
zostawi portret babki, fajkę, pioi o i atra-

Z Wiednia telegrafują: Na wtorko- 
wem (3 bm.) posiedzeniu komisyi dlu 
ustawy karnej, naradzano się nad n o 
welą do ustawy karnej. Postanowiono, 
że na listę obrońców w sprawach kar
nych mogą być wpisani także egzami
nowani kandydaci adwokaccy i notaryal- 
ni, dalej że przy rozprawach przed try
bunałem wyjątkowym, oskarżonemu mu
si być dodany obrońca.

Dzienniki paryskie ogłaszają u r z ę- 
d o w y  p r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i  
n a  c z e ś ć  r o s y j s k i  ej e s k a d r y  w 
T u 1 o n i o i P a r y ż  u. Goście rosyjscy 
oczekiwani są w Tulonie daia 13 bm. 
Po południu d. 16 bm. uda się admirał 
Avelane wraz z korpusem oficerskim do 
Paryża, gdzie zabawi do dnia 2 4  bm. 
We środę 25 bm. zatrzymają się rosyj
scy maryuarze pół dnia w Lyouie, a na
stępnego dnia kilka godzin w Marsylii. 
W  p ią te k  2 7  b m . o d b ę d z ie  s ię  sp u  ,zcze 
me na wodę pancernika „ Jaureg jiberry* 
w sobotę zaś 2 8  bm. podniesie , (L t., 
rosyjska ku powrotowi kotwicę. Są to 
tylko chronologiczne ramy, które fran
cuski szowiuizm wypełni gorliwie i obfi
cie manif stacyami płomiennych uczuć 
dla „północnych przyjaciół i braci". 
Prezydent Carnot uda się do Tulonu, 
po udzieleniu audyencyi Rosyauom w 
pałacu Elizejskim, prawdopodobnie do
piero na uczystość próbnego biegu 
„Jaurćguiberry’a “. Carnot złoży wizytę 
Avelanowi na pokładzie jego admiral
skiego statku, podobnie jak car Aleksan 
der odwiedził w Kronsztadzie admirała 
Gervais. Figaro  donosi, że rada mini
strów obradowała już nad kwestyą u- 
dzielenia odznak rosyjskim oficerom. 
Admirał Avdaue miunowany być ma 
komandorem logii honorowej. W licyta
cy i francusko-rosyjskiego patryotyzmu 
nie ustępują rządowi pierwszeństwa pry
watne związki, instytacye i stowarzy
szenia. I  tak między innemi licznemi 
darami, związek weteranów armii lądo
wej i marynarki z r. 1870 ofiarować ma 
oficerom rosyjskim dzieło sztuki z na
pisem: „Nie zapominamy nigdy!u

i lojalnie usposobionej Swobody, k tóry 
to artykuł z ostrością, znajdująoą w y
tłumaczenie swoje w namiętnośoiaoh 
walki wyborczej, wystąpił przeciw usi
łowaniom dziennika opozycyjnego, s ta
rającego się fałszywie przedstawić księ
cia, jako dającego oparcie bułgarskiej 
opozycyi przeoiw Stambułowowi. M a
newr t e n , tak przejrzysty, w samej 
Bułgaryi nigdzie nie został mylnie po
ję ty  ; tem większe dlatego jes t  zdzi- 
wierie polityków bułgarskich z powodu 
łatwowierności pewnej części prasy za
granicznej.

Wiedeń d. 4. października. W  ru 
chu pogranicznym austro - serbskim za
prowadzono ponownie przymus paszpor
towy.

W iedeń d. 4. października. Dzien
niki liberalne uważają nominaoyę Spen- 
sa namiestnikiem morawskim jako fakt 
bardzo pomyślny dla lewioy i jako 
zwyoięstwo Niemoów.

W ied eń  d. 4. października. Wiener 
Ztg. ogłasza podziękowanie oesarskie 
dla arcyks. Rainera za kierowniotwo 
obroną krajową. Podziękowanie to w y
dane zostało z okazyi 25-letniego ju 
bileuszu istnienia w A ustry i  obrony 
krajowej.

Praga d. 4. października. Manifest 
młodoczeskich posłów mimo konfiskaty 
rozrzucono w kopertach w liczbie około 
200.000 egzemplarzy . Na ludnośoi nie 
zrobił on większego wrażenia.

P a ry ż  d. 4. października. W  Nanoy 
ma wkrótoe zacząć wychodzić gazeta 
młodoczeska pisana po francusku.

Bolonia d. 4. października. Ogólną 
senzaoyę i wielki niepokój wywołały 
trzy napady brygantów , j i k ia  wczoraj 
wydarzyły się na  drodze do Ferrary . 
Jeden  z najbogatszyoh obywateli bo- 
lońskich, właściciel fabryki B uratt i  zo
stał zabity  i zrabowany, dwaj kupcy 
Barbieri i Gandini zrabowani, zaledwie 
z żyoiem «jśó zdołali. — Sprawoy nie
znani.

Bruksela d. 4. października. W ozo- 
raj jak iś  nieznajomy ozłowiefe chciej 
na  ulicy zastrzelić m inistra  spraw we- 
wnętrznyoh Deburela. Zamach się nie 
udał — napastn ik  atoli zdołał um 
knąć.

Nowy Jork d. 4. października. K o
mendanci oboyoh okrętów wojennych 
postanowili ohooiażby przemooą prze
szkodzić dalszemu bombardowaniu Rio 
Ja neira.

Niemoy, p rzekonaw szy  się, że w oj
na  cłowa do niozego nie prowadzi, g o 
towe będą może te raz  do większych 
ustępstw , dzięki czemu spodziewać się 
m ożna zawarcia ugody. Ostateczne jej 
dojście do sku tku  może jed n ak  trwać 
jeszcze  miesiące całe, dlatego to od- 
zyw ają się liczne głosy, żądając ty m 
czasowego porozum ienia i zn iesien ia  
s tan u  wojennego.

TELEGRAMY.
C z e rn icWCC dnia 3. października. 

Sejm  bukow iński został wczoraj zam 
knięty.

B u d ap esz t  d. 3. października. An
kieta obradująca w m inisteryum  ro i ' 
n ictw a oś wiadczyła się za u trzym a
niem  zakazu  wywozu paszy.

Wiedeń d. 3. października . Nowo 
m ianowany nam iestn ik  Morawy baron 
Spens-Booden je s t  pod względem poli
tycznym  zupełnie bezbarwnym .

W iedeń  d. 3. października. V0M. 
Corr. dowiaduje się z Sofii, i i  wedłng 
zapewnień Stambułowa, nic temu osta
tniemu niewiadomo o rzekomych jego 
zatargach z ks. Ferdynandem. Gdy 
Stambułów przed 20 dniami opuszczał 
Warnę, pożegnał się książę Ferdynand 
1  nim jak  najserdeczniej i z n *m
w jak najlepszem porozumieniu. P o h |  
tyczne koła Sofii zapytują się K k ie ł 
kiem zdziw ieniem , w ozem mógłby 
tkwić rzekomy konflikt pomiędzy Stam- 
bułowem i księciem, i do jakiego zmie
rzałby celu ? Fałszywe w tym  wzglę* 
dzie wiadomości, mają swe źródło w 
źle zrozumianym artykule dynastyoznie

Dział ekonomiczny.
G ie łd a  b er liń sk a .
B e r l in  d. 4. października.
(Telegram Gaz. Nar.)

Z powodu n iepom yślnych s to sun
ków pieniężnych usposobienie na  g ie ł 
dzie tu te jszej  znacznie osłabło. No
tow ano: k redy ty  198'73, k o m an d y t /  
172, kolei państw . 121-50, lombardy 
4210, go tnardy  150, rosyjskie konso
le 98-75.

Giełda paryska.
P a ry ż  d. 4. października.
(Telegram Gaz. Nar.)

Początkowo usposobienie było b a r 
dzo silne, zw łaszcza co do re n ty  w ło
skiej — następnie  je d n a k  ruoh zm nie j
szył się a w końcu osłabł zupełnie . 
N otow ano: re n ta  3-prooentowa 98-50, 
4% -procentow a 104-75, w ęg ie rska  re n 
ta  złota 9412, ren ta  włoska 83.40, 
o ttom any 585-62, koleje państw ow e 
621, lombardy 223.

Giełda londyńska.
L o n d y n  d. 4. października.
(Telegram Gaz Nar.)

Gotówki wielka była  obfitość, 
ofiarowywano po l 1/s%; w ogóle uspo
sobienie g ie łdy  pomyślne, tylko 00 do 
am erykańskich papierów wartośoiowych 
słabsze.

W iedeń d. 3. października, Głó
wna w 1 e r a n a  losów tureckich  padła 
na nr. 680857, d rnga  głów na w ygrana  
na nr. 971706.

Nadto num era 251281 i 680860 w y 
gra ły  po 10.000 franków.

— K rajow y sk ład  p u b l ic z n y  w K ra 
kowie dla zboża, i sp iry tu su  ob ją ł W y d z ia ł 
k rajow y z dniem  1. październ ika  w w lasu y  
zarząd . Tym czasowy zarząd sp raw o w ała  do 
tąd  dyrekeya Tow arzystw a w zajem nego kra- 
dytu w K rakow ie.

Traktat handlowy
m* Rosją » Niemcami

y - . L w ów  d. 4. października.
° jn a  cłowa m iędzy Rosyą a Niem-

°,a , n ie  j 0s t  dziełem jed n eg o  mii.i-
s e  w 1 ani jednej chwili. Wybuch
jej p Zygo tbw ały  d ługie la ta  polityki 
ekonomicznej 0gy d w » stron> P

Jua w roku  1^77 rząd rosyjski ozę- 
ścią jotrzebą znaglony, ozęścią dla 
dzieluejezego poparcia przem ysłu  k r a 
j o w e j  nakazał pobieranie oeł w z ł o- 
o i e ,  iotem w rek u  1881 zniósł wszel
kie uwolnienia od ceł a istn ie jące cla 
podwyższył o 10%, w roku zaś 1882, 
gdy Bismark swoją ciasną polityką 
oeł ftfraryjnych, k tórych kosz ta  miała 
rzek too  „Rosya zapłacić14, wyzw ał ca
ra t  cb w alki ekonomicznej, rząd  nad  
New^ w ydał ogólną taryfę ceł z p od
wyższeniem od maszyn (nie ro lniczych)
0 10(1%, od ołowiu i cyny o 82%, (rnr 
cynowych o 263%)i °d j ufcy 0 506%, 
od itiiliny o 210% Rd. Rosya chciała 
wytworzyć przem ysł własny a Bismark 
najlepszą dał jej sposobność do zam 
knięcia się od Europy. Każdego roku 
wydtwał rząd  rosyjski obostrzenia i 
podwyższenia cłowe. Cierpiał rolnik 
w fiosyi pod cłami Blsmarka, cierpiał 
jodhak i niemniej przem ysłow iec nie- 
mieoki i kupiec-komisyońer. Wiadomo, 
że nietylko Bismark udaw ał w polity- 
oe „uczciwego14 faktora, ale że i nie- 
mlefki „duch“ hand low y najlepiej n a 
dawał się do pośredniczenia i faktoro- 
waUs. N iezgrabne kupieotw o rosy j
skie nie umiało naw iązyw ać św ia to 
wych stosunków, nie umiało wysyłać 
w ełty i zboża do Danii, Szwecyi, N o r
wegią Anglii a w każdym razie ustę- 
pyvało pola obrom em u handlarzowi z 
Wrcoławia, Gdańska i Ham burga, k tó 
ry  j j ia ł  do dyspozycyi tan ie  komuni- 
kaoje, koleje, kanały, m orze a i tan i  
kredyt, magazyny, elew atory i dosko
nale urządzoną publicystykę ekonomi- 
ozną o wiadomośoiach szybkich i p e 
wnych. Niemoy nietylko że kupowały 
zboie, ale jo  także sprzedawały — po
lityka Bismarka handel ten  zn iszczyła
1 zjauszaji^c Rosyę do ochrony w y tw o 
rzyła w portach Bałtyckiego m orza sil
ne kupiectwo rosyjskie.

Rosyjscy ministrow ie handlu od r a 
zu pojęli sy tuacyę i ze sprytem, k tó 
rego nie uznać trudno, u łatw ili  wszel
kie dowozy morzem, n a tfad a jąc  na  nie 
ola mniejsze. Anglia i k ra je  sk an d y 
nawskie otrzymały więo sposobność 
podjęcia z Niemcami zwycięzkiej kon- 
kurenoyi w dostarczaniu m aszyn, cha- 
mikalij i przędziw. Niemiecki handel 
eksportow y szedł tymczasem lądem na 
gran icy  wschodniej.

Lądem  sprowadzano zboże i lądem 
wywożono fabrykaty. Skończyło się na 
zubożeniu kupców i fabrykantów k ra 
jów gran icznyoh — ucierpiał Szląsk, 
ucierpiały Prusy — A nglia  zaś i Skan
dynawia dowożąo towary, zaczęły też 
sprowadzać zboże rosyjskie i inne p m  
dukty  rolnicze.

Myliły się przeto Niemoy uważając 
swój ta rg  za niezbędny dla Rosyi. Nie- 
wozesua Jurna niemieckiego rządu aata 
się głęboko odczuć w oałyxu kraju. K ie
dy  rokowania zerwano i przyszło do 
wojny cłowej, rosyjski m nister W itte  
oświadczył był gotowość obniżenia ceł 
od 56 artykułów, Niemcy żądały zni
żek M  77 artykułów a w zamian p rzy- , n. . n • , ■
rzekały tylko nie podwyższać ceł z b o -L w y  0- jó u J r n m i e ń l j  d o i 50° nowy 
żowyoh ta ry fy  Ogólnej. Oprócz zniżek I 0’ - do 0-—, Rzepak 13-50 do u - —, Grooh 5-—

BTadaełana.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Mam zaszczyt donieść, moim P. T. 
Pacjen tom , że w październiku b. r. 
przenoszę mój zakład dentystyczny z 
Wiednia do Lwowa* i praktykować będę
p r z y  u l .  S y k s t u s k i e j  l. 2 3

(Stara poczta) p a r te r

Wiadomości giełdowe.
i w 6 w d nii, 4. p ździernika (Z l/by bandb-wc'
A bcye *a łztultę: Kolei łtol Karola !,n.lwika 

żOOzł.in. k 215 50 do 218 50. IColoj Pwow.-Czern. 
Ja?ska po 200 zł. w. a 2ód'50 do 259 59. Banka
bipoteeznesfo po 200 e t w. a. 385 — d o ------
Ban ku kredrt. Kali*, po 200 *ł. w *. _  do 215.—

L isty  zastaw ne za 100 z ł.: Bank i hipot. Kat 
5% losow. w 40 lat. 101-— do 101.70. 5%  z ió- 
prem. 1 lD.ffO do 110.70. VL%'„ los. w 50 lat. 100 — 
do 10D.7CT. ILnku kra|*»**:f> *,/«S4a los w 51 la 
100 50 do 101.20. Banku krajowego 4% los. w 57 
la t 97-30 do 98- —. Towarz. kredyt, gal. ziem?k 
4%  (I. emisya) 98.- - do 98’70, 4«/„ los. w 41 >/, lat
98 30 do 9900, 4 los. w 66 lataob 98 30 do
99 00 4V,0',, los. w 52 lat. 100-— do 100 70.

Obllgl za 100 zł. : Galie funduszu propiua-
cyinego 4“/,, 96 30 dr 97 00. Bnkow. funduszu 
propinaoyjnego 5*|0 102 25 do —-—. Koin. baukn 
kraiowsg 5°|, w. a. l i  em. 102.25 do 00 00 
Poirozka krajowa-'0' .w. a 195-00 do — .—, 4’,0 1. 
100:00 do 100-70. 4"|„ z rckn 1 91 96 10 do 96 80
4 j, po 200 koron =  100 zł. w. a. z roku 189.1 
96-30 do 97-—.

Losy: Losy miasta Krakowa 24 00 i s  18 —
I.ost miasts Stanisławowa 40-— to — —

M onety. Duka. eesarslri 5.93 do 6-03 Napo- 
leondor 9.99 do 1009 Półimperyał 10-20do —.— 
Rubel rosyjeki srebrny 1.31-— do 1.33-— . Rubel 
rosyjski papierowy i 31-— do i-32'75 100 m:- 
r»k uieaaie3kiek 6185 io 62 45.

M ledeń d. 4. października, {telegrafowamA 
R e n ty : wspólna papierowa 97 05, srebru:. 

96 86 austr. koronowa 96*20, złota 119 90, w»g, 
koron. 93 65 złota 116-20.

Akcye p rzedsięb iorstw  tran sp o rto w y ch  ■ K i 
lei Czerniowieekiej 255 50 Półuoenei 2880. — 
Państwowej 302-12, Półnoono-zaebol a38 50, Węg. 
półn.-wsehod. —" —, Południowej (Lombardy* 
104 25, aro. Albrechta (za 200) 94 *5, Bukowin 
skieb kolei lokalnych (za 200) 182 00 Kolomyjokich 
(za 200) — .

Akeye Danków . austr. węgiersk. na >J zl 
986-—, anglo-austr. 1.50 0), Mbalei-lianku 247 50 
Onionbanku 253 00, buków. Zakład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 138‘— ezesk. Banku eskont. z i 200 zł 
596, galio. Banku hypot. za 200 zł. 3S0, galie. 
banku dla handlu i przemysłu za 2 t)  —"—
eborw.-słow. Bauku kraj. bypot. 117 0) Źiwno- 
stenska banka 119 00. Kredyty austr. 335'37 Kre
dyty węg 410-00.

Pożyczki publiczne . Gal. propina -yjne 96.5 ) 
oukow. propin. 102*25. buk indema. 000 00, gal 
kraj. z r. 1893 96 25.

L isty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banku bypot. 
110-00, Gal. iiakł. kred. ziem. w Krakowie 101 00 
Gal. Tow. kred. ziem. 98*50, 41/, pr. Bauku kra 
jowego 100'50, buków. Zakład, kred. ziem. 101‘50
5 pic. buków, kasy oszez„dn. 100*—.

L osy: austr Ozerw. krzyża 1850, węg, GzJrw 
krzyża 12 00, Bazylika—1—, Ki»kowsk:e 25 25 
Stanisławowskie 41 00. Tureckie 49 40.

W a ln ty : Ruble papier. !3150, 20-markówki 
12 36, 20-fijankówki 9 99, sorereiugs 12 58, tu
reckie liry złote 11*32 ICO markówki 61*97 wło 
skie 100 lirówki 44 72.

Di*. Bronisław Kaczorowski.
847 O k u l i s t a

Dr. Adam Szulisławski
b. asystent kliniki ocznej radcy dr. B. Wioher- 
kiewicza w Poznaniu, u. demonstrator K liniki 

prof. Fuehsa w Wiedniu, mieszka obecnie:
ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro

ord. od 12— 1: 3 - 4.

Zmiana mieszkania.

0r. Kazimierz Podlewski
sp ecya lista  chorób skórnych i wenerycznych

mieszka obecnie

u l. C horąźczyzny  l. 16
Ordynuje od 11 do 12 i od 3 do 5.

Z rynków towarowych.
Lwów 4. październ. Bank rołn. notuje za lOu 

kilogr. loco Lwów: Pszenica gotowa 6.75 do 7‘50 
nowa 0-— do 0* , Zyta gotowe 5.59 do 6.>0.

ó i  0*— Ow.es ooroczuy 6 25 do 6 75, 
do U —, Jęczmień 5.— do 6 50 nowy

cłowyoh żądały też zrównania importu 
drogą lądową i morską. Rosya w uła
tw ienia Niemcom konkurenoyi z kra ja
mi skandynawskiemi nie miała naj
mniejszego interesu, to też na  tak  wiel
kie żądania odpowiedziała, że gotową 
byłaby do ustępstw dalezych, gdyby  
Niemcy ohcialy porozumieć się w kwe- 
atyi zniżek cłowych dla zboża. Na o- 
świadczenie to Niemoy m e odpowie
działy, ale korzystając z kampanii zbo
żowej, zaopatrzywszy się w Ameryce i 
A u s tr5- W ęgrzech wywołały wojnę cło- 
wą. Zdawało się niemieckim ekonomi
stom, że Rosya nie potrafi wytrzymać 
wojny handlowej, że eksport je j do Nie
miec, wynoszący 27 proc. (165 mil. ru 
bli) więcej jest narażony, niż eksport 
Niemiec do Rosyi, wynoszący tylko po
łowę tej sumy. Sądzuno w Berlinie, że 
waluta rosyjska spadnie w wartości, że 
nastąpi zamieszanie i że ciężkie skutki 
wojny usposobią polityków rosyjskich 
nie tylko pokojowo ale i pokornie dla 
żądań niemieckich.

Niemcy mają j« d n ak  w imporcie z 
Rosyi nie ty lko zboże, ale i w ełnę i 
drzewo i inne  surowce. Nie tylko 
więo rozohodz; się to, j a k  zastąpić 
im port  a r tyku łów  żywności, ale w ię
kszym  problem atem  je s t  zastąpienie 
dla fab ryk  niemieckich taniego surow 
ca rosyjskiego innym  dowozem. W su 
mie 165 mii. rubli im portu  rosy jsk ie
go mieściła się nie tylko konsum eya 
zboża, jp,k głosiły pisma agraryuszów , 
ale i w ielka ilość produk tów  ro ln i
czych, k tó rych  Niemcy albo wcale nie 
posiadają albo m ają  w małej tylko 
mierze. I chodzi n ie  ty lko o eksport 
fabrykatów  do Rosyi ale po p io s tu  o 
warunki egzystencyi wielu fabryk.

R“Sya zaś wcale nie zrezygnow ała  
ze swoich usiłowań zastąpienia ta rgu  
niemieckiego innem i krajami, konsu- 
mująeemi zboże, mięso, drzewo i inne 
jModukty rolnicze. Rubel wcale się nie 
zachwiał. Pomoc francuskiej rep u1 liki 
wojującej ze sw ym i wrogami, p raw do
podobnie zapewnia Rosyi naw et mo- 
ihwośó konw ersyi kilkudziesięciomi- 

łionowej i zaoszczędzenia procentów. 
L)la rolników otw orzy ły  banki z n a 
kazu  ̂r^ądu k red y ty  aż do 75 proc. 
wartości zboża, a jeśli  oeua żyta  i 
pszenicy j e s t  niską, to z pewnością 
nie zmieniłoby je j  zupełnie naw et i 
porozumienie handlowe Rosyi i Nie
miec, bo cenę tę  dyk tu je  nie je d n a  
Rosya, ale wielokroć potężniejsi je j  
konkurenci nr, t a rg u  światow ym  a 
w p ierw szym  rzędzie Ameryka.

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Kw iatkiew icz
lekarz chorób kobieoyon
816 Ordynuje od 3—4.

U l i c a  P a ń s k a  1 .  6 .  

Już powrócił

D r . A . G O Ń K A
lekarz dentysta 831

mieszka obeenie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
w demu Wlm. Mikolascha I. piętro, 

ordynuje od 9 do 1 i od 3 do 5 popołudniu.

do 8‘50, nowy 0'— do 0’—, Wyka 0"— do 0 —. 
Bobik 5-— do 5.50, nowy 0 — do 0-—, Hreoika 
0-— do 0-—, Kukurudza stara G\50 do 6.75, no
wa 0*00 do 0*00. Chmiel 100- - do 110-—. 
Koniczyna czerwona —■— do —•—. dnyż —• — 
do — .

Spirytus za 10.000 lt. pręt. zlr oeo staoye 
kolei 15 50 do 16.— na term. 13-5- do 14 —.

Ruch zbożowy dotychczas bardzo nieznaczny, 
gdyż młyny galicyjski pokryw ją  swoje potrzeby 
przeważnie z Węgier. Nasze produkty jedynie w 
bardzo celnych gatunkach zb;,ć możua, natomiast 
artykuły pastewne tak u nas jak  i zagranicą bar
dzo poszukiwane.

ank rolniczy we Lwowie poleci pszenicę 
banat ę oryginalną z Banem wprost sprowadzaną, 
oraz wszelkie inne gatunki pszenicy i żyta. P rzyj
mujemy również zamówienia na maszyny rolnicze, 
wozy, płachty nieprzemakalne etc. wszystko w naj
lepszej jakości i po najniższych cenach.

Wiedeń d. 4. październik,. Według sprawo
zdań z obcych rynków tendeneya co do zboża 
jest mdła, co do paszy silna. Na tutejszym rynku 
zbożowym usposobienie nie zmieniło się Kneh 
był w ogóle mały.

Sprzedawano : pszenicę na jesjeń po zł. 7 60, 
0 '—, 0"— pszenicę na wiosnj <-92, 0 — 0- ,
żyto na jesień 6-30, 0— , 0 ; żyto na wio»nę 6-80,
0*— ow:es na jesień 7*40, do O* , owies na 
wipsnę 7*30, 0— , 0— , kukurudzę na maj-czer- 
wit,0 5 57, 0 —, o -- ,rzep ak  nastyezen-luty 149o 
do 15-05, rzepak na sierpień-wrzesień 12.7-) do 
1 8 -- .

Przyjechali do Lwowa.
dnia 4. października.

Hotel Europejski. A. Woyczyński z Są
dowej Wiszni, G. Lekczyński z Rjmanowa 
J. Kopczyński z Tarnopola, M. Lewicki z 
Koniuszek, M. Kurkowski z Pasieczny, O. 
Chlubny z Rawy ruskiej, Dr. W. Bus z Tar
nowa, S. Skarżyński, M. Skarżyńska z Stu
dzienki, S. Komornicki z Zawadki, K. Koli- 
nek z Wiednia.

Hotel Zorza. J .  lir. W odzieka z Olejo
w a. B . K rzeezunow iczow a z Korszow a, A. 
hr. P otock i z Krzeszow ic, W . Br. K apri z 
B ukow iny , M. hr. B orkow ski z M ielnicy, 
D r. M. K ow alski z Po lsk i, T. M oraw ski z 
K ujdaniec, W. W olski z C hodnicy.

S p e c y a M a  chorób skórnych i wenerycznych  
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na kimMe prof. riposiego i oddti ii* 

pref. Łung . we Wiedniu 
r d w i in  pliu. B ernardyński 1. 15 I .  p ię tro .

Ordynuje od U —12 i od 3—6.

D i .

asystent ś. p. dr. Krawczyńskiego
ordynuje przy ul. L indego 1. 7.
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I N . B R A N D L E K  1
|  w e  L m o w i e  x
 ̂ u lica  Jagiellońska 15 ^

-  ^ I
—  a  m  , f

Do dzisiejszego num eru dołącza  
się dodatek zawierający prze
m ów ien ie kandydackie dr. L. 
Piętaka.

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
ohowipsiująoy od 1. czerwca 1893.

(Czas lwowski).

Stan  pow ietrzu . Cała doba była 
pogodna.

B arom etr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tęj godzinie w po
łudnie 756 mm.

Prognoza na dobę d. 5. października br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
Jo  ̂ kierunku południovro-zachodni, o śre
dniej prędkości 6 n> sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -j-1400., niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 75%.

Opad deszcz chwilami.

Krakowa
Podwołooz.
Poiw. r&flzam. 
Ozeiniowiec 
Stryja 
Belzca

O d c h o d z ą  d o

Kuryer Osobowy

9*44
6*54
6-3b

l p « S-a« 11-11 7  sa _
3‘2u 16 J 6 U u — —
3 32 10-40 11 33 — —

___ 10-36 3-31 10*^
10-26 1-21

— 9*56 7*i — —

P r z y c h o d z ą  z

Krakowa
Podwołocz.
Połw. Polzam.
Czerniowieu
Stryja
Bełżca

306 
2 -to 
234 

iO-io

601
10«
SM6

6-3S

9-21
7-ii1 08
8-16

9-41
9-46
5-55
7-59
9-06
5-26

9-36

12-61
2-38

Oyhy t:ust«. w których minuty p dkreiloue aą 
oiam a linijką, oznaczają porę nocną o t  godziny 9
S r »  g°d*- 5 ‘moat 59 °U z a s  * - o w a k i  różni się o w .iu t 85 od 
średni -europejskiego, a mianowicie: gdy zegar
środkowo-europejski (kolejowy) wsjieńie godaine
l ł  s tgar lwowski wskazuje gad*. 12 minut So

3 ? 3 : z e c a . - v . r

n p ad an iu  w łosów i  łys in ie .
Woda i olejek ks. Kneippa

fCfiiia tiaszki wody 1 koronę — olejku sałatowego 80 qtoszv"\

Jedyny skład i w y r ó b

w  n a j t a ń s z e j  d r o g * u e r y i  

G o r n e s r o  T *  P l l a r s W C f f O t



GAZETA NARODOWA z Czwątku dnia 5. Października 1893. Nr. 227.
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WLAD. l\limi\m
W  K R A K O W I E

o tr z y m a ła  i p o le c i  n ‘s te p u ją -e

n o w o śc i: 4863
A n t o n i e w i c z  h . O. T . ,). k 'a  a n ia .

W y d a n ie  d ru g ie , z n a c z n ie  p< m> o- 
ż o n e , w 4 to m ach . -i z l r .  8 0  e t .  

C z e p u le w lc z  31. X . H e  n il ie  na  
w szy s tk ie  n ie d z ie le  i .św ię tu  d o 
ro czn e . 4  z ł r .  5 0  c t .

F l e f s c h c r  E . X . N  a ro d o w t ść . S t  i-  
d y u m  sp o łe c z n e . 1  z l r .  5 0  c t . 

f i o g g l  A . O. P o d rę c z n ik  do a m b o 
ny  i k o n fe s y e n a łt i .  2  z l r .  8 0  c t

Bolesław Cybulski
w e  L w o w ie , p la c  M a ry a c k i 5

poleca w wielkim wybor/e 
SZA TK O M N IU E do kapusty o 1, 2, 3, 4 

i 5 nożach.
S IA T K I żelazne do młynków zbożowych. 
SAMOWARY rosyjskie mosiężne , tomba

kowe i niklowe.
M ASZYNKI do siekania mięsa. 
M ASZYNKI do tarcia migdałów. 4701

D H O ń . \ E  O G Ł O i ż Z E M A

po c e n c i e  o d  w y i i i z u .

11  YŻYMACZKI do wykręcania bielizny 
ł f  po złr. 14'—, 15 '—, 1 6 —, 17'— 

13-— j 20 —, poleca P io t r  C hrzastow ski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapiiui 
ny 1 (naprzeciw katedry)

\  OWOŚCI do wszelkich robót damskich 
i \  oraz przybory do szycia, szydełkowa
nia i krawiecezyzny, poleca najtaniej Jan  
D z iew ońsk i, Magazyn drobiazgów dam 
akich, Lwów Halicka 6. y6

sK A R P E T K I, POŃCZOCHY damskie 
i Pończoszki dla dzieci, polecają 

8 . G A B R IE L  & J .  C ilLłiW O D N IK
Lwów, plac Halicki I. 3. 586

B IE L IZ N Ę  D r. JA EG ER A  z fabryki 
Bengera sprzedaje podług cennika fa

brycznego F. K n an er 1 Syn, Lwów.

K u p i ę  m a j ą t e k  z i e m s k i  « po
wiecie lwowskim, prz myskim lub sta

nisławowskim, blisko kolei położ ny, w ee 
nie do 120.0iO zł. a. w. Spisy szczegóło
we przyjmuje kancelarya adwokata 'A, dr.

łodzimierza Kłosińskiego we Lwowie, 
aliea Mickiewicza 1. 6. 709

Z M IANA LOKALU. Józef Schwarz, fry- 
zyer, przeniósł swój magazyn na ulicę 

Akademicką 1. 8. llu

Ważni fila właściciel M a !
Niezbędnie po irztbnym  jest

Przynsi t a a i t o i f
używany przy dławieniu i wzdęciu sio by
dła, utrzymuje na składzie w dwóch wiel

kościach i poleca 4850

ALOJZY HUBNER
L w ó w , R y n e k  1. 3 8 .

y ę jlj Ul. Batorego I. 4. O y

zawiadamia Szanowną T. T. Publiczność 
/.-» dnia 16. maja br przeniósł swój

skład i pracownię tutor
z u licy  W ałow ej 1. 8

na ulicę Batorego I. 4
( d a w n i e j  H a l i c k a )  zsoa

naprzeoiw gmachu sprawiedliwości.
Dziękując za dotychczasowe" zaufanie, 
poleca się i nadal S/.an 1’ubhcznośei

Ul. Baturego I. 4.

SP Ó Ź N IE N IE  nie z mojej w iny; zape 
wne przeoczyłeś jedną korespondencję 

Listy obydwa otrzymałam i serdecznie ci 
xa nie dziękuję. Zaklinam na wszystko. 
szaDuj zdrowie 1 Listu o.-zekuję jak tyiko 
będziesz mógł wysłać.

jy-AJNOW SZEGO FASONU cylindry i 
i i  kapelusze Habiga i Plessa poleca naj
taniej Magazyn A la  rllle  de Loudres 
Lwów, naprzeciw kasy oszczędności.

W  y  s  i  > r z e d ; t ż

m j s z l a e h - tn i f j s ty c h  d r /c w e k  "»■ - 
wy eh ja b ło n i  i g ru s z  r t-n>  

ie-: o h  tn ic h  po -35 c t. za sz lu  . .
Z g ła s z a ć  s ię  n a leż y  do Z ;n ż a 

lu o g ro d u  w Li ta ty  n lę  p o c z ta  B rze - 
*a n J-  4874

A n n o n c e .
Beabsichtige Futterartiekel

Wicke, Erbse, Hafer, 
Heu und Stroh

in grósseren Qnantitaten fur 
proinpte und spatere Lieferung

a n z u k a u f e n .

Gogcn Aufgabsscliein zalilcich 
soforł 2/3 Cassa. Gef. bemuster 
to O/forte ersuche a n : Sam 
Kohn, Rakonitz , Bolimen , zu 

richten. 4907

ia:
N au czy c ie lk i d • jeży k ó w  i m uzyk i. 
R ząd ca  ek o n o m iczn y  m o g ą c y  z łożyć  

k a i c j ę  4 0 0 0  z ł" .
P is a r z e  e k o n o m ic z n i. 4903
L e śn ic z o w ie  k a w a le ro w ie  z n iż sz y m  

c g  a m in e m .
K n c h a rz e  bezżen n i, z e c h c ą  s ię  gło 
-ić do B u ra  wy w ia lew  • eg o  J .  P - 
I• ń>k ego, L w ó w , u lic a  K aro  a L  - 
i w 1 k«v I. 5 , p rz y s ła ć  o d p isy  ś w ia 

d e c tw  i po ae s w oj ̂  w y m a g a n ia

Na jesień i amę. j
Taniej niż wszędzie!

Nnjgustowniejsze 48291

UBRANIA

T U TK I CYGAHETOWE nieklejone / 
najlepszej francuskiej bibułki, 1U00 

sztuk 90 c t , poleca fabryka H. Piątków 
skiej, Lwów, Pańska 2. Opakowanie gra
tis. Przy odbiorze 5.000 sztuk przesyłaa 
franco. ° 7 1

% AA LEPSZA  s:ara żytnia wódka „Pra 
babka“ na winnym lagrze nalewana 

duża flaszka 1 złr., m ała 55 ct., poleca 
handel Jana B odaara, Asademiesa 20.

MAGAZYN artykułów męskich i dam ’ 
skieh T . G órsk i i S. S zydłow ski wt 

Lwowie, plac Maryacki 1. 8 , polecają w 
wielkim wyborze ; Rękawiczki nieśnie i dam
skie , Parasole, Kapelusze, Cylindry, Kra
waty, Bielizna m ęska, Chustki do nosa, 
Wyroby ae skóry, Przybory do podróży 
Prrfąm erya francuska i  angielska, Woda 
kolońAa itp. wiele innych artykułów.

ME D A L lń K IK l Kornela Ujejskiego, sztu
ka 30 ct., w Zakładzie AUksandra 

Schindlera, Lwów, ulica Sykptoeka 15.

OSOBA inteligentna wolna, poszukuje 
miejsca do zarządu domu u wdowca 

A. Z. post. rest. Kołomyja. 0.

W y s o k ą  p r o u  iz y ę  4B"
przy zdolnościach także s t a ł ą  p o asy ®  
płacimy agentom za sprzedaż prawnie do 
zwolonyeh losów na uiiy. Oferty adresował 
do: H au p ts tad tisch e  W e*liselst"bftii’
G esellscliaft A dler A Comp., B id ip e s l.

A N IL IN Y
do farbowania m ateryl, 
jedw abiu, kwiatów, piór,

skór etc. etc. 4S92
poleca w wielkim wyborze.

Alojzy Hubner
L w ó w , f t j u t  k 3 8

H U B Y ,
P O K O S T Y

la k ie ry  i pondzie
poleca

z a ło ż o n a  w  ro k  a  1843
FIRMA HANDLOWA 4750

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1- 2.

C. t  słiail i sprzedaż

i l l l  U i iD l l U i  i
w  dobrym położeniu 

wolnej ręki do sprzedania.
B liższa  w iadom ość  pod 1. 38  

Ż ó łk iew ska ,  I .  p ię t ro ,  drzwi
Nr. 20. 4SS6

M a  z im ę !
K la f t a n i l c i ,  Isroszrilłs:! 

systemu Jagera
bardzo mocne i ciepłe, sztuka od 65 et. 
80, 90, l 1—, 1'iO, 1-45, 1’60 do najlepszych 

po zł. 2’50, poleca
Maks Miihifeld, Lwów, Rynek 39.

P I Ę K N A  C E R A  K O B I E T !jPffi
% Od 1847 żaden p rep a ra t nie zo sta ł 
>  jeszcze w ynalezionym  któryby mógł 

iść w porów nanie z ,  w odą w y t- *  
?  w arzaną  z K W IA T Ó W  £

W Y C H  przez PI*. P L A N C U A IS  ?  
111 E T  w ,P A R Y tU  dla u trzym ania 
PIĘKNOŚCI ce rv , dla spędzenia 
P 1 K(iOW i LJSZAl 

W o P a ry żu  ul. C au m artin . 43 . W e 
Lwowie w  ap tekach  PP.M i kolasę ha, 
R uckera, W ew iórsk iego  i w sk ła 
dach perfum .

Dla grających ua giełdzie
niezbędna jest

NEUE FORTUNA
k u p i e c k i e  p i s m o  f a c h o w e  

R o k  X V I .

Wiedeń, I ,  Adlergasse 5.
Numera okazowe gratis. 4814

I U l
z najlepszych materyj 

| krajowych, francuskich i angielskich 
tylko w Magazynie

.SPECIILITEr
wc Lwowie 

ulica Jagiellońska I. 3
w gmachu gal. Banku kredytowego.

KASY* stare i nowe sprzedaj 
4GS8 najtaniej

EMIL WEINER
Wien i., Sa lzttiorgssse 4.

Krajowa fabryka  wyrobów tkackich

WŁ. GONETA W KORCZYNIE
poleea znane jako najlepsze 

Ciysta lniano płótna korczyńakre
na koszule, piześcicradła boz szwu wszel
kiej szerokoś i od grubych do najcieńszych, 
dymy na spódnice, poszwy itp., ręczniki 
zwykłe i uo nacie ran ia , chustki do noca 
grubsze i cienkie webowe, białe i koloro
we, drelichy na liberye i materace, płótna 
żaglowe , obrusy, serwety, ścierki , płatna 
grube półhieloue itp. wyroby w najlepszym 
gatunku. Cennisi i próbki żądanych gitun- 
ków gratis i franco. Za dobroć wyrobu 

poręcza się. 4852

O d 23 la t  z n a n y  z r z e te ln o ś c i  i ta n io śc i

i. n d s i M m s j
we Lwowie przy ulicy Sobieskiego I. 7 437}

wszystkie towary  w zakres  kuśn ier s tw a  wchodzące.
Z a m ó w ie n u  z p ro w in c y i o d w ro tn ą  p o c z tą , r r ó b k i  g ra t is  i f ra n c o . 
W ie rz c h y  4faz m & terye  r.a  ta k o w e  p o le c a  w n a jw ię k s z y m  w y b o rz e .

fZ
B A R C H A N Y

o s i

Zlecenia giełdowe
wykonujemy jak najsolidniej za miernem pokryci m i zatizymnjemy z iku- 

flone papiery aż do sprzedaży z zyskiem w depozycie.

Rady i informacye
w sj rawach bankowych i giełdowych udzielamy bezpłatnie dokładnie i jak

na sumieun ej.
Wreszcie polecamy się d o : ^°81

Zakupna i sprzedaży
wszelkbh Mbi-rów wartościowych j a k : L isty  zastaw ne , P ry o ry te ty , Losy 
Itp . ostatnie rakże n a  s p ła ty  m iesięczne po najprzystępniejszych cenach

T ow ałzyn tw o  b a n k o w e  I k a n to ru  w y m ia n y

SCHELLENBERG & KREYSER
w e Lw owie, plac Halicki 1.

po niskich cenach poleca

kolorowe £ 

białe S
4825 k

i Antoni Gudiens f
?  -ę

 ̂ L w ów , plao M aryacki 8. %

$ Handel płócien, stołowej bielizny i pościeli, i

H O T E L  V I C T0R I A
(daw niej Hotel Langa)

wspaniale urządzony na wzór pierwszorzędnych 
hoteli europejskich.

Ceny pokoi od 80 ct. do 4 złr. 4872

Salony. — Służba szybka i rzetelna. 
Pokoje z komf rtem urządzone.

Względom Se,
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unownej Publiczności poleca się z wy soldem 
poważaniem

J a k ó b  V o i s e .

przeciw szkodliwym pierwiastkom przy epidemiach 
Ci Dostać można przez zastępców: we Lwowie Mahlei & Bendel, w Przemyślu rfl
Cj J. KadernozKa, w Tarnowie Henryk Lewinger, w' Krakowie Leon Morgenbes- H

ger w Ceerniowcach S. Adolf Allerhand. jn
yj S k łady  we w szystk ich  w iększych sk lepach  korzennych . Cj
lii K i t t e r ,  L e i p n i k  ( M c r a w a ) .  a

Fabryka apjprzeaniejszych likierów, octu i spirytusów. {Q
Z a ł o ż o n a  w  r a k u  1 8 1 2 .  K t b a k r o t n l e  p r e m i o w a n a .  4 7 7 5  u*,
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Przawyborne w smaku i zapachu
o r /c z  S U E Z  sp ro w a d z a n e

U E B S A T  JT
" ® ch iń sk ie
po złr. 2, 2-80, 3'60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt.

W y sie w k l herbaciane
po

48802najduje się 

od 1. Października 1893

m i Hity Karola Lriifln 3
t a n ie j  cukiernia Kosteckiego.

SANS RIVAL! 
Magasin Gorset de Paris

LW ÓW , p lac  H a lick i 1. 15(w gmachu Banku hipotecznego)

poleca prawdziwe paryskie

GORSETY DAMSKIE
różnokolorowe 

prawdziwe fiszbinowe najnowszego kroju.
G orset balowy z przedniej biaDj satyny, 

•z rogiem, wysoko lub nisko sznurowany, 
po złr. 2 50, 3, 3 50.

G orse t z przedniego białego drelichu, z ro
giem, po złr. 3‘5'T. 4. 5, 6.

G orse t z najlepszego czarnego klotu, z pod
szewką gradiową z rogiem , po złr. 3, 4, 
5, fi, 8. . . .

G orset z podwójnej materyi ażurowej, wy
kwintny, z rogiem , fason najnowszy po 
z łr. 5, 6.

G orset wysoko sznurowany, z drelichu
gorsowa, krój elegancki po złr. o oo, 5

iedw»bnego atłasu , bardzo wy- 
* koronkami i szerokiemi je-

f  10 . 1 4
szarego z gurtemP* C „ ‘^ zy’ z drel!cł“l 
po złr. 6, 7 , 8. “ •‘Joznym . z rogiem,

Sznurów ka dla osób w 
będących, czyli sznuróJka^ 
dam karmiących, najl6p6zy 
pinama z przodu oraz do ścieśniani i t  
rozszerzania , albo też wstawką elastyczni 
z najlepszej^ satyny lub drelichu, po z{r4

Sznurów ki dla dziewcząt każdego wieku, 
do trzymania się p rosto , z szelkam i, w 
najlepszym gatunnku, satynowe z rogiem 

złr. 2 50, 8, 3-50, * la Sirene C. p.

złr. 1-50 i V70 za h e t  =  500 gramów 

z zupełni« świeżego transportu

poleca handel 4731

ST. MiEIIEflCU
we Lwowie. Rynek I. A2.

C O G N A C
Vieux Champagne

w  Non p lu s n itra
pod gwaianeyą w najlepszej jakości, 
aromatyczny i wzmacni -jący żołądek, 

wysyłam pocztą Da próbę 
1 baryłka zawierająca 4 litry złr. 8- — 
1 koszyk 3 flaszki po s/< litra ,  5'4r>

Z apłata po odebraniu towaru (dla 
nieznajomych za zaliczką) wolne od cła 
fr«nco dla Austro-Węgier.

E .  I S A I T 1
Capodlstrla. 471I

po“  ̂ o 4*50, 5. 6'50.
N ouTeauteś G » rse t S te fan ie  Po złr. 3 50 

4 5 _  K ry kle na 5 guzików.
G orset K ira s s  Ó 6 -3 S — *0 ctm. dłu^  

francuski niciany drelich po ih . i ,  3-0 ,

Gorset Pancer 3 4 - 3 6  «tm. d łu g i, f r a n 
cuski, nieiany drelich po zł. 3 o , .

w wszystkich gatunkach po umiarkowany  ̂
cenaah.

Wszelkie zamówienia wykonuj# się na miarę
Stare  gorsety p rzy jm u ją  się do n a p ra w y ■ I

rnmniiTiwrnTTi

w najnowszych wzorach 
m etr od 3 0  centów

p o le c a  M a g a z y n

|F- ISHEB1 Śf 8
Lwów 

Plac Kapitulny.
P ró b k i na M an i©  odwrotna 

Poeztą. -da
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I4aui<»r wymiany
1 1 Din. talie, itiilm  BanKn Mptecmep

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i m onety
l»o kursie  dziennym  n a jd o k ła d n ie jsz y m , n ie  licząc 

żadnej prowizyi.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

4*|ł"/o listy hipoteczne 
5%  listy klpoteezue premiowane 
5°/o listy hipoteczne bez prem ii 
4<!/o listy lo w arz .  kredytowego ziemskiego 

iDsty Banka krajowego 
tf /a0/* pożyczkę krajową galicyjską 
4% pożyczkę krajową galie. koronową 
4*/o pożyczkę propiliacyjną Balteyj8ką 
ó /o peżyczkę p ropm acy juą  bukowińską 
4l/ j 0/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4ł/ j ‘7o pożyczkę p rop inacy jną  węgierską 
4°/o węgierskie obiigacye indemuiz-icyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty sustryaekie i wę
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku

puje i sprzedaje

p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n i e j a a y c h .
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie wylosow ane, a ju ź  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery
w a rto a u lo w e , u n U .B i b «  i r u ł u d w r
p o tr ą c e n ia ,  z as zam ie jsco w e, jedynie za potrąceniem rzeezywistyc

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowy 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztow, które sam ponosi.
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EBencyę «<• natychm iastowego wyrobu 
nalewek wszelkich smaków, wybor

nych likierów itp. specyałów
d o s ta ro z a m  w naj lepsz*j jakości . P o le c a m  także 
ch e m ic z n ie  czystą  ęSeneyę octowa 8 o W  do w y ro 
bu m ocnego octu w jnncgo i zwykłego. B ezp ła tn ie  

dołączam przepis użycia i ręczę za sku tek .
Cenniki wysyłam gratis *667

C a r l  F i l i  l i  p p  ^ © l l a l s :
Essenzeti - H pcclalitaten  - F ab rilr P R A G .

(Sum ienni r-astępcy poszukiwani.)

f  V  xo medali zasługi.

JASI IH iY A T O W M
,  poleca niezawodne i wypróbowane

|  d o  W y t ę p i e n i a  o w a d ó w  d o m o w y c h
mianowicie:

F K M L I N
1(1 wyui8Z(.zeaia moij z zaro(j. 

tsm i w sukniach, futrach 
i meblack.

Flakon 60 e t .

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

Pudełko 30 ct.

G r y l o n
wyfruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

k i,  karalnchy, prnsaki itp. 
Flakon 30 ct.

Papier an t i mol o wy
ochr*ma od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble.
S z tu k a  3 et.

3 P a . p I ® r  3 3 l s l  r n . - u x c l 1 .3 r
•ztuka 3 et.

we L w o w i e :  przy ulicy Kopernika 1. 3,
Halickiej róg Boirnow.

W K ra k o w ie :  Sekioncj.'.* ] 20. C z e r n lo w c e :  Rynek

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę

pienia pluskw. 
Flakon 50 et.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p . 

owadów.
Paezka 5, 10 ct. 
Flakon 20, 30 ct.

31
przy nlicy

2 .

F A B B IK A  SZTUCZNYCH

N A W O Z Ó W
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

JULIANA WANGA WE LWOWIE
poleca po ponownie zniżonych cenach , niższych aniżeli 

jakakolwiek inna fabryka

R oztw orzoną kwasem  siarkow ym

Maczke kościana i Superfosfaty
z g w a ra n cy ą  n a jw y ższy ch  p rocentów  sk ła d n ik ó w , i tej 

sam ej jak  dotąd  ja k o śc i. *018

Wydawca i  odpowiedzialny redaktor Platon K o s t e c k i .

C e n y  z n iż o n e  o 15%.

TOWARZYSTWO POWROZNICZE
w  R a d y m n i e

Stowarzyszenie zarojeftrowane * poręką ograniczona i subwencjonowane przez 
Wysoki Wydzzał krajowy we Lwowie 

poleea swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do m aszyn, liny katarowe l prom owe, gnrty do wy
bijania wózków, chodniki na korytarze i t. p.

sT alkf do łó ^ zY k  dZz1ee“neń ^ \ko to - nakrycia salonowe na stół, firanki do okien, 
sieci na konie od much i ■ ■ ’ torebl' i myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, 

smegu itd wykonywane bywają starannie na o.obae 
zamówienia.

wwy*™ w * Dr ze ta,, i / ̂  ?,We składv komisowe: we Lwowie _ Centralny Bazar kra
towego towar;v«i i ar ' m- Zyblikiewieza; w Stanisławowie Bazar powia- 
dlowe" w 2 )eiJ«  t  aut)l°wego ; w ŁaAeueie Towarzystwo produkcyjne ! han- 

’ f cy towarzystwo handlowe; to Tarnowie handel A. Swiderskiego.

^ e h n i k . i  g r a t i s  i  f r a n c o .  
3 3 3 r r e l c c 3 a :

M a r c e l i  S w i e h o w s k i .  K s .  L e o n  P a s t o r .

Z drukarni i litografii Filiera i Spółki (Telefonu Nr. l74a)


